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Drugi dzień strajku powszechnego. 
M i a s t o z a m a r ł o w b e z r u c h u . 

Minister Jurkiewicz podejmie się akcji mediacyjnej! 
W dniu dzis ie jszym rozpoczną się rokowania z inicjatywy rządu. 

Strajk powszechny obejmu 
lc powoli 

całe miasto. 
Pierwszy dzień powszechnego 
bezrobocia minął ood znakiem 
ogólnego naprężenia i przygo­
towań do dalszei akcii. Dopie­
ro w dniu dzisiejszym można 
Stwierdzić, że włókniarze do-
Dieli 

częściowo celu. 
Z ogólnej solidarności wvłama 
II sie jedynie pracownicy elek­
trowni, którzyi vna i odbytem 
wczoraj zebraniu postanowili 

kontynuować orace. " • 
Natomiast tramwaiarze przy­
stąpili całkowicie' do strajku. 
Ostateczna w teł sprawie rezo 
łucja zapadła na dzisiejszem 
nadzwyczajnem zebraniu w rc 
mizie. które odbyło sie o go­
dzinie 5-tej rano. 

Po zreferowaniu sytuacji 
strajkowej prZez prezesa zwiąż 
ku pracowników tramwajo­
wych Marciniaka .postanowio­
no poprzeć akcje - włókniarzy. 
Wszyscy tramwaiarze jak-Je­
den mąż przystąpili do bezro­
bocia tern samem, likwidując 

niepewną sytuacie dnia wczo­
rajszego. Zebranie odbyło się 
w spokoju. Konduktorzy i ma­
szyniści po uchwalonei rezolu­
cji rozeszli sie zgodnie do do­
mów. Wcześni. pasane! z cie­

kawością obserwowali prze­
chodzące grupy tramwajarzy 
dyskutujące gorąco na ostatnie 
tematv: 

P. Marciniak interpelowany 
przez nas w godzinach ran-

Z OSTATNIEJ CHWILI. 

Minister Jurkiewicz 
podejmie się 

akcji medjacyjnej. 
Przed likwidacją strajku'; 

nych prócz powyższych infor-
macyj oświadczył iż wskutek 
li tylko wyłamania sie garstki 
ludzi nie należących do żadne­
go związku siedem wozów, wy 

ruszyło wczoraj na miasto. 
Reszta kursujących wagonów 
należała 

do zmiany nocnei. 
które! obsługi nie zdążono po-

Jak sie dowiadujemy z mia­
rodajnego źródła minister Jur­
kiewicz postanowił w dniu dzi­
siejszym wbrew swojemu pier­
wotnemu zamiarowi podjąć sie 
akcji medjacyjnej w strajku włó 
kicnniczym łódzkim. 

Pan minister jeszcze* w "dnia 
dzisiejszym zakomunikuje' b 
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swej decyzji zainteresowanym 
stronom, tak że konferencja bę­
dzie mogła odbyć się już dzisiaj 
wieczorem. 

Należy przypuszczać, że obie 
strony uznają dobrą wolę rzą­
du i ułatwią dojście do porozu­
mienia. 

Gondola kierowcy Źeppeltna. 
Główna komisja strajkowa związków klasowych. 

,. . yi/Przemawia p. Kałużyński. 

informować o uchwale oracow-, 
ników tramwajowych. , f 

„Łamistrajki" jak podkreśla 
p. Marciniak. bvl i oowodera 

smutnych awantur 
wynikiem czego jeden z kon­
duktorów walczy obecnie zt 
śmiercią wskutek ciężkiej ra­
ny otrzymanej od uderzenia te 
oem narzędziem1 w głowę. 

Na niesolidarnych tramwa­
jarzy napadł tłum strajkują­
cych włókniarzy oburzony tafc 
tyką jednostek. Strajkujący 
pracownicy .' trąmwaiowi nłe 
brali udziału w ekscesach' w y 
nikłych na ulicy Narutowicza. 
Tłum / 

potrzaskał szvbv 
w wagonach a nawet doszło 
do bójek, które likwidowała po 
licja. I 
(Dalszy ciąg na stronie drugie)) 

Awantury 
komunistyczne 

na u l . Gdańskie j 
i Narutowicza 

patrz str. 2-ga. 

Po 116 godzinach lotu olbrzym powietrzny dodarł wreszcie do Stanów 
Zjednoczonych. 

„Masówka", 

Dr. Eckener u prezydenta Coohdge'a, 

Prezydent Coolidge składa życzenie kierowcy i konstruktorowi „Zeppelina" 
dr. Eckenerowi. 

Decydujące zebranie tramwajarzy. 

• J e d e j L J L O ł b r z y f l j i c h wieców jakie odbyły się w różnych p u n k t a c h m i a s t a p r z e d 
wybuchem strajku powszechnego w Łodzi. 

Gorąco było dziś o godz. 5 rano na terenie remizy gdzie ridbyło się nadzwyczaj­
ne zebranie oracowników tramwajowych, które uchwaliło roiidarnie popierać na-

4al akcję włókniarzy. fot, A, Meyer. 



CO BĘDZIE DALEJ? 
Zwróciliśmy sie zkolel do 

kierownika Związku Klasowe 
go Włókniarzy o. Walczaka z 
uastepuiacem zastaniem. 

— Co będzie dalei? 
— Dalei — odrjowiada p. 

Walczak—już myślimy o tern 
— Jak długo trwać może 

taki stan rzeczy? — indaguje­
my znowu. 

— Nie jestem prorokiem — 
— jednakże może to oodać do 
wiadomości iż staramy sie i dą 
żymy jak najusilnlei do zakoń­
czenia strajku powszechnego, 
oczywiście z wynikami dla nas 
dodatnimi. 

— Czy można sie Ich spo­
dziewać? 

— Chwilowo nie. W razie 
dalszego milczenia nrzemy-
sfowców zaostrzymy do punk­
tu kulminacyjnego nasz strajk 
powszechny. 

— Na czem to zaostrzenie 
będzie polegać? 

— Przedewszystkiem posta 
ramy sie o wciągniecie do ak­
cji strajkowej pracowników 
elektrowni 1 koleiek dojazdo­
wych. Dozorcy domowi czeka 
Ja naszego wezwania. Zostanie 
również wstrzymany 

wszelki ruch kołowy 
na mieście. 

— Czy panowie spodziewają 
się zapomóg pieniężnych od Ma 
gistratu? 

— Nie. Magistrat — Jak wla 
domo postanowił Jedynie wy­
dzielać strajkującym rzeszom 
racje żywnościowe. > 

— Czy to aby nie zamafo? 
—Ano trudno — brzmi od­

powiedź. 
Na tern zakończyliśmy, cha­

rakterystyczną rozmowę. 

CHRZEŚCIJAŃSKIE ZWIĄ­
ZKI OCZEKUJĄ INTERWEN­

CJI. 
Kierownik Związków Chrze­

ścijańskich p. Mruk poinformo­
wał nas o podniosłym nastroju 
panującym wśród robotników I 
podkreślił 

Jednolitość frontu. 
W godzinach rannych udała 

sfę na teren gazowni komisja 
strajkowa; która* imijsza *hi'e-
jjobitków;: do porzucenia pra­
cy. " W godzinach popołudnio­
wych na teren elektrowni ma 
udać się 
międzyzwiązkowa komisja stra) 

kowa, 
aby wszcząć pertraktacje z pra 
cownlkami mająca na celu wefą 
gniecie ich do pgólnej akcjf straj 
kowej. Na zakończenie p. Mruk 
oświadczył, że wytworzona o-
becnie sytuacja jest niemożliwa 
i rychło należy sfę 

spodziewać interwencji 
czynników rozstrzygających. 

STANOWISKO ROBOTNI­
KÓW KANALIZACYJNYCH. 

Mimo zakazu pracy ze stro­
ny komisji strajkowej, dzisiaj 
rano większość robotników 

przystąpiła do pracy. 
Pracują na odcinkach przy ul. 

Gdańskiej pomiędzy Zieloną i 
Cegielnfaną, Alejami I-go Ma­
ja a Zawadzką oraz na ulicy Za 
wadzkiej. Jedynie na ul. Piotr­
kowskiej robotnicy strajkują. 

EKSCESY TŁUMU. 
Wczoraj około godz. 6 wie 

czorem na tramwaj linji nr 
zdążający ulicą Kilińskiego na 
padł tłum, usiłując zmusić ob 
sługę do przystąpienia do straj 
ku. 

Niejaki Duda rzucił w wagon 
kamieniem 

wybijając kilka szyb. 
Duda został aresztowany 

przesłany do dyspozycji proku 
ratora f odpowiadać będzie za 
akt teroru. 

.KOMITET PIĘCIU". 
Wszelkie usiłowania wywro 

towców pragnących dla swych 
celów wykorzystać sytuację 
nie dają dodatnich wyników. 
Hasła antypaństwowe nie wy 
wołują wśród mas strajkują 
cych 

oddźwięku. 
Wczoraj w godzinach wleczo 

rowych komuniści na Placu 
Reymonta zaczęli rozrzucać u 
lotki wzywające na wiec w 
lokalu przy ulicy Narutowicza 
50 na dzień dzisiejszy. Wła 
dzom bezpieczeństwa publiczne 
go udało się 

kolporterów zatrzymać. 
Również wczoraj wieczorem 

na ul. Napiórkowskiego przed 
posesją nr. 92 zawieszono sztan 
dar komunistyczny z napisem 
„komitet piętnastu". 

Patrol policyjny XIV korni 
sarjatu sztandar zdjął. Spraw 
com zawieszenia sztandaru u 
dało się umknąć. 

CO SŁYCHAĆ W KASIE 
CHORYCH? 

Sytuacja w Kasie Chorych 
uległa zmianie bowiem dzlsla 
od rana czynne są 

apteki kasowe. 
Urzęduje również personel le 
akrskl. Jedynie pracownicy 
obsługa kontynuuję strajk na 
dal. 

STRAJK POWSZECHNY W 
ZGIERZU ZAŁAMUJE SIE. 
Jak się dowiadujemy ze Zgie 

rza. dzisiaj rano przystąpili do 
pracy pracownicy miejscy. I ro 
botnlcy firmy „Ulen" przepro­
wadzającej prace przy rozbu 
dowie miasta. Częściowo uru-
ćhpmlpłfa została fabryka Bor 
sta. Również przystępują do 
pracy robotnicy małych firm 
zakładów przemysłowych/ 

Podobna sytuacja zauważyć 
się daje w Pabianicach 1 Zdun 
sklej Woli. 

W PIOTRKOWIE. 
Wczoraj w godzinach ran 

nych straik ogarnął w Piotrko­
wie i okolicy niektóre 

huty szklane 
i Instytucje użyteczności publi­
cznej. 

W dniu dzisiejszym Jednakże 
wszyscy powrócili do pracy, za 
wyjątkiem pracowników magl 
stratu, którzy strajk konty 
nuuia w dalszym ciągu. 

Z POWODU STRAJKU DAN 
CING WIECZORNY ODŁO­

ŻONY. 
Dancing wieczorny, który 

miał się odbyć dnia 20 b. m. na 
cele odbudowy Zakładu Położ­
niczo - Ginekologicznego, został 
odłożony. O nowym terminie 
nastąpią specjalne zawiadomię 
nia. 
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Prasa zagraniczna o strajku łódzkim. 
Gdańsk, 16. 10. Prasa gdań­

ska, omawiając strajk general­
ny w Łodzi stwierdza, że robot­
nicy włókienniczy, rozszerzając 
strajk na inne dziedziny pracy, 
najwięcej zaszkodzili samym so 
ble, co okaże się w najbliższym 
czasie. 

Liczne braki, zwłaszcza apro 

wizacyjne, postawią strajkują­
cych robotników 

w bardzo ciężkie położenie, 
zwłaszcza wobec tego, że kasy 
strajkowe są puste. W najbliż­
szych dniach zapewne — pod­
noszą dzienniki — strajk w Ło­
dzi załamie się. 

- X -

Rokowanla handlowe polsko-nlemleckie 
ponownie rozbite! 

Gabinet Rzeszy odrzucił wszystkie 
żądania Polsku 

Dr. Hermes po raz czwarty wyjedzie do Berlina 
Berlin. 16/X. (Od wł. koresp.) 

Ostatnie dwukrotne narady ga­
binetu Rzeszy w sprawie roko­
wań 

polsko - niemieckich 
w Warszawie zakończyły się 
odrzuceniem niemal wszyst­
kich żądań przedstawionych 

przez Polskę. 
Odpowiednią uchwałę zako­

munikowano przewodniczące­
mu delegacji niemieckiej dr. 
Hermesowi do przedstawienia 
Jej rządowi polskiemu, Uchwa­

łę tę doręczył wczoraj dr. Her­
mes 
ministrowi Twardowskiemu. 
W związku z powyższem spo 

dziewany jest ponowny wyjazd 
dr. Hermesa do Berlina. 

Oporne stanowisko Niemiec 
tłumaczą w sferach miarodaj­
nych tern, że rząd Rzeszy liczy 
na ustępliwość Polski z powo­
du wewnętrznych trudności, 
spowodowanych falą strajków, 
jaka zalewa obecnie cały kraj, 
a głównie ośrodek lódzkL 

Udaremnione występy wywrotowców. 
Dzień dzisiejszy do południa 

upłynął pod znakiem 
awantur komunistycznych. 
Już od rana na ulicy Gdań­

skiej zaczęlf się gromadzić straj 
kujący z d o ś ć dużym procen­
tem komunistów. Około godzi­
ny 11 -tej tłum sięgający już o-
koło 1000 o s ó b zajął podwórze 
domu przy ulicy Gdańskiej 42, 
gdzie mieści się lokal N. P. R. 
W jednem z okien pojawił się 

poseł komunistyczny Błtner. 
Zaledwie jednak rozpoczął a* 

gitację, zjawił się łoddział po­
licji pieszej ( konnej. Tłum rzu­
cił się do ucieczki. W pewnej je 
dnakże chwil] stanął podnieco­
ny okrzykami komunistów. Od 
dział konny przypuścił szarżę. 
Tłum pierzchnął. 

Policja 
aresztowała kilka osób, 

pomiędzy nimi trzech zdeklaro­
wanych komunistów. 

Po zlikwidowaniu zajścia 
zwolennicy komunizmu zaczęli 
się gromadzić przed lokalem 
OKZZ. przy ulicy Narutowicza 
50. Tłum liczył 

kilkaset osób. 
Poseł komunistyczny Rosiak 
rozpoczął przemówienie rama 
wiajac słuchaczy do zaostrze­
nia strajku. Strajkujący odnie­
śli się biernie do przemowy 
agitacyjnej. Żeruiacv pośród 
tłumu komuniści zaczęli wzno­
sić 

okrzyki antypaństwowe. 
Skonsygnowany w pobliżu 

silny oddział policji położył 
kres awanturze I szarżą zmu­
sił tłum do ucieczki. I tu poli­
cja dokonała 

kilku aresztowań. 
Po tych nieudanych wystę­

pach komuniści około godziny 
12 usiłowali zebrać się ponow­

nie na ulicy Gdańskiej, lecz czu­
wająca policja, zmusiła ich do 
zrezygnowania z tego zamiaru. 
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Dlaczego przemysłowcy łódzcy 
nie chcą dać większej podwyżki? 

„K. P." stara się odgadnąć, 
dlaczego łódzcy przemysłowcy 
nie chcą dać większej podwyż­
ki l tłumaczy to w sposób na­
stępujący: 

Według badań komisji ankie­
towej udział robocizny (wraz z 
kosztami ubezpieczeń społecz­
nych 1 urlopów) w ogólnych ko 
sztach produkcji przemysłu włó 
klennlczego wynosi 13.6 proc., 
a wfęc podwyżka płac, dajmy 
na to, o 10 proc., powiększyła­
by udział robocizny w kosztach 
ogólnych zaledwie 

o niecałe 1 i pół procent. 
Jeżeli się zważy, że ceny pod 

stawowych surowców przemy 
słu łódzkiego w porównaniu z 
lipcem r. b. 

bardzo staniały 
(wełna o 10 proc., a bawełna na 
wet o 20 proc), to dojść będzie 
my musieli do wniosku, że prze 
mysłowcy łódzcy mogliby pod 
wyższyć płace robotnikom 

przynajmniej o 10 proc 
Niewątpliwie stanowisko prze 

mysłowców musi mleć więc in­
ne przyczyny poza kalkulacją 
cen, a to tern bardziej, że od 
dłuższego czasu postępowali 
oni tak, jak gdyby 

zależało im na wywołaniu 
strajku. 

Dość przypomnieć zatarg o 

wywieszono w 50 fabrykach. 
Według opinji sfer kompetent 

nych przemysłowcy używają 
obecnego strajku jako 
środka przeciwko... kupcom. 
Plagą przemysłu łódzkiego— 

jest zwyczaj regulowania zobo­
wiązań przez kupców długoter-
mlnoweml wekslami. Doszło 
do tego, że weksel 3 miesięcz­
ny traktowany jest niemal iako 
gotówka, a w obiegu są weksle 
10 — 12 miesięczne. 

Obecnie kupcy przewidując 
zwyżkę cen — w następstwie 
podwyżki płac — kupują Jak naj 
więcej towaru, przemysłowcy 
zaś nie chcą go dawać na dłu­
goterminowe weksle. 

W ten sposób odbywa się In­
tensywne opróżnianie składów 
fabrycznych na korzystnych 
warunkach. 

Kiedy składy zostaną opróż­
nione a Jednocześnie wyczerpa­
ni strajkiem robotnicy zreduku 
ją swoje żądania, przemysłow­
cy łódzcy 

wznowią rokowania. 

CEL PRZYJAZDU AMBASA­
DORA CHŁAPOWSKIEGO 

DO WARSZAWY. 
Warszawa, 16.10. (od. wł. k.) 

Ambasador polski w Paryżu 
Chłapowski podczas swego po­
bytu w Warszawie omówi z 
rządem sprawy związane z roz 
poczynającemi się wkrótce w 
Paryżu rokowaniami o 
rewizje konwencji handlowej 

polsko-francuskiej. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Była cesarzowa wdowa 
Marja Fjodorówna. matka Mi­
kołaja II zmarła w Kopenhadze. 

(—) W Warszawie odbył się 
śmiertelny pojedynek dwu op­
eerów. Pułkownik Rudkowski 
został w pojedynku zabity 
przez porucznika Jana Posseta. 

OD WYDAWNICTWA. 

W dniu wczorajszym z po­
wodu niespodziewanego straj­
ku personelu technicznego pis­
mo nie mogło się ukazać o zwy, 
klej porze. 

W celu poinformowania na­
szych Czytelników o sytuacji, 
wydano wieczorem dodatek 
nadzwyczajny. 

U r o c z y s t e o t w a r c i e 
nowej linjl kolejowe}. 

Bydgoszcz, 16. 10. Nastąpiło 
uroczyste otwarcie nowowybu 

tabele kar, które Jednego dnia Idowanej linjl kolejowej Czersk 

— Bąk — Kościerzyna, będącej 
Jednym z odcinków tranzyto­
wej linjl Bydgoszcz — Gdynia 

W O D E O N " 
P r a c j a a d 3 I Dziś premiera! | . * 2 2 H S L " 

Mistrz Maski I 
Niezrównany 

tragik ekranu! Bernard Goetzhe 
w wielkim filmie cyrkowo-sentacyjnym p. t. 

CYRK ROYAL ^ ^ i 1
 A^FREDA LINDE. 

W roli kobiecej ELLEN KURT!. 
Uwaj ja i „Upiory nocy" nagrane zostały w słynnym cyrku Bacha w Hamburgu i wywo­

łują grozę mrożącą krew w tyłach. 
Nad program Farsa! Nad program Farsa! 

„ C O R S O 
Z i e l o n a 1 

l i 

Po ras pierwszy w Ł o d z i ! 
Dawno niewidziany ulubieniec 

Sz. Publiczności 

ie Fflio i 
w sensac. dramacie zręczności, 
odwagi i bohaterstwa w 10 akt. 

>• • J i i m f o i Zamek" 
(Bohater Pampaiów) 

Nad program F A R S A } 

CAPITOL 

Wielka orkiestra symfoniczna 
pod batutą koncertmistrza 

SZ. B A J G E L M A N A . 
UWAGA! Ceny miejsc na 

pierwszy seans w dni powszed 
nie oraz od godz. 1 — 3 w so­
boty, niedziele 1 święta 50 gr. i 
1 zł. 

Superfilm produkcji 1 9 2 8 2 9 roku p. t. 

CZŁOWIEK BEZ S i l i l i 
( Z E M S T A LOSU) 

Potężny dramat w 12 aktach. 
•W rolach głównych: 

B E R N A R D G O E T Z K E 
WALTER RILLA i ANITA OORRIS 

Film największego formatu w którym tragiczna rzeczywistość 
i chorobliwe urojenia oplatają się w niesamowity dramat. 
Zwłaszcza GOETZKE 1 R I L L A osiągnęli szczyt artyzmu. 

MIMOZA 
Dziś premjera! 

Potężno 
arcydzieło 
filmowe: 

r i i W rolach głó-rnych: 

LYA MARYA i BEN LYON 
Na iUpny program „ S Z E I K F A Z I L " 

Paweł WEGENER 1 * ^
T

* £ s M H *
C E

" 
przybył dziś do Łodzi i wystąpi od dziś I D M IŁTCiTe" a% " H t ™ 1 

na ekranie kino teatru „PALĄCE" 1 i,5 V E N G A L I 
_ . ^ " Największy dramat ludzkości. Piotrkowska 108. 

11 więłcszy 
W roli głównej8 P A 

Początek o godz. 4 po pot, w soboty i niedziele o godz. 1 po poł. — Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 jrr. i 1 zł. 

Potężny dramat miło­
sny z życia Wschodu 

p. t. 

CÓRKA SZEIHA 
W rol i głównej, uwodzictelka 1 demoniczna zmysłowa 

Bebe Daniels, (iitarl Irlei i William Poweli. 
Bebe Daniels Jako córka wschodu, upaja, czaruje I oszałamia. 

Początek seansów od 4.30 w soboty, niedziela i świata od godz. 12 po poł. 
Ork iest ra symfoniczna pod k ierunkiem p. R. Kantora . 
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Dziewczyna o przytępionym umyśle 
członkinią szajki podpalaczy. 

Z Poznania donoszą: 
Spokojna miejscowość Trzy-

kolne Mtyny nad Wartą, w 
pow. śremskmi, była dziewię-
ciokrotnie widownią pożarów, 
które wybuchły w latach 1926 i 
1927 w posiadłości Oskara Klu-
gego. 

Dochodzenia przeprowadzo­
ne przez posterunek policyjny 
w Kórniku oraz funkcjonariu­
sza śledczego w Poznaniu nie 
dały naówczas pozytywnego 
wyniku. Padło podejrzenie, iż 
sprawcami pożarów mogą być: 
właściciel Oskar Kluge względ­
nie jego ojciec; 

obu też aresztowano, 
lecz wkrótce zwolniono wo­
bec braku dostatecznych dowo 
dów. Kluge poniósł wielkie 
straty materialne; poszkodowa 
ne Kraj. Ubezp. Ogn. wyzna­
czyło 2 . 0 0 0 zł. nagrody na wy­
krycie podpalaczy. 

Po paru miesiącach bezowoc 
nych dociekań oddano sprawę 
prywatnej instytucji detektyw-
no-wywiadowczej .Pogoń" w 
Poznaniu, kierowanej przez b. 
komisarzy kryminalnych pp.: 
W. Adamczewskiego i T. Łu­
czyńskiego. We wrześniu w 
Trzccliolnycli Młynach doko­
nano ponownych oględzin w od 
budowanem już gospodarstwie, 
przyczem w rozmowie ze służ­
bą szczególniejszą uwagę zwró 
Ciła 26-Ietnia służąca Klugów 

Anna Brausówna, 
która w podejrzany sposób mó­
wiła o powstawaniu pożaru, 

plącząc się. Wzięta w krzyżo­
wy ogień pytań zeznała, że ona 
podpaliła stogi za namową i z 
pomocą synów sąsiada Man-
theya, 16-letniego Eryka i 18-
letniego Brunona, którzy pasąc 
bydło na łące nad Wartą na­
mówili ją do tego, przyczem 
Brunon dał zapałki, a wieczo­
rem mieli się zejść na umówio­
ny znak przez gwizdanie. Przy 
podpaleniu przez Brausównę o-
becny był Brunon, a Eryk stał 
na straży w pewnem oddaleniu. 
Ody płomienie objęły stóg, 
Mantheyowie pobiegli do domu, 
a Brausówna zaalarmowała 
znajdujących się w mieszkania 

chlebodawców. W ten sam 
sposób postępowała 

zbrodnicza trójka 
w innych wypadkach. 

Po ustaleniu rewelacyjnych 
szczegółów przekazano wyniki 
dochodzenia, zebrane przez biu 
ro „Pogoń" władzom policyj­
nym. Wysłannik urzędu śled­
czego, starszy przodownik p. 
Schmidt, przeprowadził na 
miejscu urzędowe stwierdzenia 
i aresztował podpalaczy. _ Nale­
ży nadmienić, że Klugowie nie 
podejrzewali swej długoletniej 
służącej, gdyż była 

umysłowo przytępiona 
i dość pozornie przywiązana. • 

Kancelaria niebezpiecznego bandyty. 
Napad na dom dzierżawcy leśnego. 

Z pośród licznych band roz 
bójniczych. które sa specjalno­
ścią Bessarabji. zasłynęła nie-

i dawno szajka niejakiego Habu 
ka. 
Koło Folticeni przybył w to­
warzystwie uzbroionych kom­
panów do dzierżawcy leśnego 
Abr. Wiedera i przedstawiw­
szy mu się. zażądał wydania 
pieniędzy. Ody dygocący ze 
strachu dzierżawca, zadość­
uczyniwszy żądaniu, wyraził 
swa rozpacz z teeo powodu, 
że będzie musiał powtórnie za­
płacić 

czynsz dzierżawny 
gdyż pieniądze na ten cel były 

Najoryginalniejszy bvł szcze 
gół. że „kwi t " miał numer po­
rządkowy, znaczek stemplowy 
I okrągła stampilJe z napisem: 
..Bandyta Jon Habuk". — 
Herszt posiada widocznie wła­
sną kancelarie 1 utrzymuii 
„księgi" w porządku. 

przygotowane). Habuk wspa­
niałomyślnie wypisał mu o-
kropną otrografja pokwitowa­
nie, w którem stwierdza od­
biór 250 tvs. lei ..do wspólnej 
kasy obywateli leśnych, obroń 
ców uciśnionych a wrogów 
rządu i burżujów". 

Moc lecznicza łez ludzkich. 
Odkrycie angielskiego okulisty 

Angielski okulista Riedley wy 
kryl zbawienną moc leczniczą., 

ludzkich łez. 
Łzy zawierają pewien skład­

nik, któremu angielski lekarz 
dr. Fleming nadał miano „lyo-
zym", posiadający moc zabija-

KRATECZKI. 

Niebieski ptak. 

Poszukiwany przez policję 
wielu krajów nieuchwytny 

szczur hotelowy ( Józef Dengler, 

Tajemnicze pismo szeregowca. 
Antymilitarna eskapada pomysłowego młodzieńca. 

Obywatele! czvż nie biją 
wam serca radośnie edy spą-
glądacie na naszych dzielnych 
żołnierzy maszerujących dziar 
sko ulica. Też to rozkosz praw 
dziwa wsłuchać sie w hucznie 
grzmiące słowa piosenki, biją­
cej w niebo błękitne. Mili chłop 
cy ci nasi wojacy, poczciwi 1 
też to nasi bracia, synowie, ko 
ledzy, znajomi! Każdy z rado­
ścią i zadowoleniem złożył w 
dani umiłowanej ojczyźnie ki l ­
kanaście miesięcy swego mło­
dego życia. 

Są jednak tacv ludzie, któ­
rzy uważają, że bynajmniej nie 
trzeba odbywać służby woj­
skowej; że należy zadarmo ko 
rzystać ze wszystkich dobro­
dziejstw ojczyzny: do liczby 
Ich* należał też nleiakl Załko 
Nuscn Berger. Zdecydowany 
ten antymilitarysta poświęcił 
całą energie swego umysłu 
sprawie wykręcenia sie z woj­
ska. Myślał, myślał, aż wymy 
ślił. Hoho! Załko Berger miał 
a fajn kiepełe! 

Właściwie to Berger uro­
dził się w roku pańskim 1902: 
g d ^ jedrjak nastał pobór tego 
rocznika, Berger nie stu wił się 
przed komisja. Zapytany póź­
niej przez PKU.. czemu się nie 
stawił, odparł że przyszedł na 
świat Boży w roku 1903. Uwie 
rzono mu I puszczono do domu 
z tem zastrzeżeniem że się zja 
wi przed komisja poborową, 
gdy przyjdzie czas poboru 
rocznika 1903. 

— Pójdę być frajerem po­
myślał Berger i właśnie na 
czas poboru salwował się u-
cieczką z Łodzi do Pabjanic. 
1 dopiero po kilku miesiącach 
zjawił się jakgdyby nigdy nic 
przed komisja poborową w Sie 
radzu. 

— Zdrów jak rvba! oświad 
czvł badający go doktór 1 przy 
znał mu kategorie A muro­
wana. 

— Oj źle! ol. niedobrze! — 
załamał rece nasz bohjter. 
Trzeba się z tego interesu wy­
kręcić. 

Dalszym etapem jego akcji na Poleskiego, pracuiacego w 
zmierzającej do uchylenia się wydziale przekazywania ewi-
od powinności woiskowej było dencyj w Łodzi pisma do PKU. 
wysłane przez szeregowca Ja Sieradz z prośba o skreślenie 

1300-lecie zamku. 

Zamek Meersburg i miasteczko tego imienia nad Jeziorem 
Bodeńskiem obchodzą 1300-leoie swego istnienia. 

Oryginalna restauracja w Berlinie. 
Rozwój starej knajpy. 

Berlin ma nowa sensację! 
Słynne zakłady gastronomicz­
ne Kempińskiego wzniosły 
kosztem 10-ciu milionów ma­
rek olbrzymi kilkupiętrowy 
gmach, tak zwany „Kempiń-

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 - 19. 

Choroby skórne I ,, eneryczne. 
% Powrócił. 
' «.3o, 12 _ 2 I 7 Przylm. 8 8 w. 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

Specjalista chorób skórnych I wener. 
PrzyJmule od 10 r.. od 1-2 1 4 — 8 . 
Panie od 4—5. nia niezamożnych 

ceny lecznic. 
V r'- ' :.!c I święta do e. 2 po pol 

ski-Bctricb". Każde oietro ol­
brzymiego gmachu podzielono 
na szerec sal restauracyjnych, 
z których każda urządzona 
iest w innym z innego kąta 
świata pochodzącym stylu. 
Obok wiec zupełnie nowocze­
śnie urządzonego dancingu ma 
my w „Kemoiński-Betrieb sa­
le hiszpańską, węgierską, au­
striacką, bawarska, reńską, 
arabską, typowy bar a la Wild 
West i t. p., gdzie podaje się 
potrawy i napoje odpowiadają 
ce otoczeniu. 

Jedna z najoryginalniejszych 
sal, to „restauracja nadreńska" 
gdzie przed oczyma zdumio­
nych gości rozciąga sie 

wspaniała panorama Renu. 

Bergera z tamteiszei ewiden­
cji, wobec wcielenia tegoż do 
S2 p. p. stacjonowanego w Wil 
nie. Naskutek powyższej bar­
dzo niewyraźne! machinacji 
Załko Berger skreślony został 
z ewidencji PKU. Sieradz 1 za 
pisany.do PKU. Łódź z adno­
tacją że ma kategorie C-2. 

1 w ten sposób udało się Ber 
gerowi uniknąć służby wojsko 
wej ale nie na długo, bo też 
niewiadomo jakim cudem cała 
kombinacja wyszła na iaw. Za 
równo Berger jak i Poleski zo­
stali aresztowani i oddani pod 
sąd. Nie wsmak im to poszło 
— wiadomo! Poleski został w 
międzyczasie zdemobilizowany 
to też znalazł sie wczoraj wraz 
z Bergerem na ławie oskarżo­
nych sądu okręgowego. 

Zbadany w charakterze 
świadka komendant PKU. — 
Łódź miasto, oświadczył, że 
Berger w Sieradzu oodał fał­
szywy adres w Łodzi i że na­
stępnie przez Poleskiego zo­
stał wogóle z ewidencii w Ło­
dzi skreślony. 

Po przemowie prokuratora, 
który domagaj sie surowego 
wymiaru - kary I wysłuchaniu 
mowy obrońcy sad udał sie na 
naradę, z którei wyniósł wy ­
rok skazujący zarówno Berge 
ra jak 1 Poleskiego na 1 rok I 
6 miesięcy wiezienia. 2/3 kary 
darowano na mocv amnestjl. 

I powędrowali obydwaj do 
ula. Tak to zakończyła się an­
tymilitarna eskapada Załko Nu 
sena dwojga imion Bergera. 
A szkoda! mogłaby z niego ar 
mja nasza mieć pociechę! 

Sa—wicz. 
— X — 

nia bakteryj z przerażającą 
szybkością. Wystarczy łyżecz­
kę tego „lyozymu", znajdujące­
go się w łzach ludzkich, aby po 
konać niejedną poważną 

chorobę oczu. 
Dr. Ridley stwierdził, iż pew 

ną ilość tej cudotwórczej sutr 
stanejf zawierają białe cfałka, 
krążące „w krwi ludzkiej, biał­
ko kurzych jaj... i ćwikła. Zasto 
sowanie „ lyozymu" z łez ^ 
szerszym zakresie stworzy no-
wy środek antyseptyczny, 
radykalnie działający przy za« 
paleniu oczu. 

j\a straży granic. 

Wytwórnia ploty! M m l przenośnych 
natfrodioaa na wy­
stawi* Goipod. Hy-
tji«n. w Łodi l ,du-
tym • r łbrnym me­

dalem, 
„ K o ź m i n e k " 

Główna 51. tel.75-09 

Pomnik francuskiego strzelca 
alpejskiego został ustawiony 
w Wogezach n t pamiątkę bo« 
haterskiej walki z najazdem. 

BOOTH TARKINGTON. 35) 

EGOISTKA 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej. 

Roześmiała się. 
— W takim razie może musie 

libyśmy się zdobyć na obustron 
ną tolerancję, panie Peale. 

— Nie—odpowiedział, nachy 
łając się do niej z poważnym 
wyrazem twarzy. — Ja wcale 
nie żartuję. Może będzie dobrze 
gdy opowiem pani trochę o so­
bie. 4 »i».j(v?jf 

Z temi słowy zaczął jej opo­
wiadać swoją autobiografię, któ 
ra wydała się Claire najzupeł­
niej szczera, a przecież ogrom­
nie stronna na korzyść narrato­
ra. W pół godziny później, kie­
dy w sąsiedniej sali zaczęła 
grać muzyka, wspomnienia pa­
na Peale'a nie przekroczyły je­
szcze lat młodzieńczych. Jed­
nakże, pomimo jego naiwnego 
egoizmu, Claire nie uważała go 
ea kompletne fiasco. 

Opowiadanie było pełne tre­
ści 1 bezsprzecznie interesują­
ce. Nadto spostrzegła się, że ni* 
potrzebuje wysilać się na kokie 
terję. Wszystko, co jej pozosta­
ło do zrobienia, ograniczyło się 
do głębokiego, inteligentnego 
słuchania. Jego oczaruje to na­
turalne i bedzic sie, bturul, że­

by miała czego słuchać. Przed 
rozstaniem się, zapytała, jak 
prędko będzie mógł ją zoba­
czyć. Jeżeli ona zechce — oś­
wiadczy się jej mniej więcej za 
miesiąc, a może nawet prędzej, 
jeżel; jej "rzyjdzie taka fantazja 
Ale wiedziała już, że nie zech­
ce; wiedziała już, że smagły 
dżentelmen nie b" ' Nim. Nie by 
ło się co łudzić. Nie czeka! na 
nią żaden wvmarzony towa-
rzvsz życia i nigdy nie miał 
zstąpić z przestrzeni i wziąć ją 
jak swoją. Wzięły ją tylko la­
ta. Dwiedzieścia pięć! 

Zjawił się pierwszy tancerz. 
Zerwała się żywo i odeszła z 
nim do salf tanecznei. rzuciw­
szy panu Peale'owi słówko 
przeproszenia, wypowiedziane 
lak szybko, że nie zdążył jej na 
wet * — ' " i * , kiedy będzie mógł 
skończyć swoje opowiadanie. 
Zamierza! odebrać ją pierwsze­
mu partnerowi i kręcił się w po 
bliźu, czekając na okazję. Ona 
zaś znalazłszy się w tańcu koło 
d T z w l . powiedziała pośpiesznie: 
„Dosyć już, idę do domu", wy­
ślizgnęła się z objęć tancerza i 
wybiegła do przedpokoju. Ale 
właśnie w chwili, gdy ratowała 
się w ten sposób ucieczką, tań­
cząca w pobliżu z Walterem 
panna Kitty Peale została por­
wana przez innego tancerza. 
, Nie zrobiło j e j .to przyjemno­

ści i dała bezceremonialnie do 
poznania, że zamiana była zu­
pełnie niepotrzebna. Unoszona 
przez drugiego, odwróciła gło­
wę i utkwiła oczy w pierwsze­
go. 

— Niech pan nfe zapomni! — 
zawołała słodkim głosikiem' — 
dzisiaj o wpół do dziewiątej! 

Claire idąc ku drzwiom wyj­
ściowym apartamentów, usły­
szała odpowiedź Waltera, jed­
no tylko słowo: „...zapomnieć?1 

Niedowierzenie, jakie za­
brzmiało w jego głosie, nie wy­
magało komentarzy. 

-— Idjota! — rzekła Claire, 
czekając na windę. 

Kiedy po powroefe do m i e ­
szkania 1 zręcznem ominięciu 
matki, znalazła się sama w swo 
im pokoju, powtórzyła znów 
głośno: „Idjota!" 

Spojrzała na m a ł y zegar z la­
pis lazulf ( złota, stojący n a sto­
liku 1 usiadłszy przed lutrem, 
zaczęła zdejmować pantofelki. 
Musi się rozebrać i potem ubrać 
się do obiadu. „ U b F a ć " , roze­
brać, ubrać, rozebrać!" —szep 
tała zgnębiona półgłosem. „Ro­
zebrać się po to, by się znów 
ubrać. I poco to wszystko? Po­
co, poco, poco?" 

Zdjęła jeden pantofelek. 
Trzymała go w reku i siedzia­
ła ze schylona głowa, patrząc 
weń tępym wzrokiem, dopóki 

nie zauważyła drobniutkiej, 
przejrzystej kropelki, połysku­
jącej na czarnej powierzchni 
wysokiego, wygiętego obcasa. 
Była to jej własna łza. która 
spadła z jej oczu bezwolnie i 
nieświadomie. 

Cisnęła ładny pantofelek da­
leko od siebie z taka siłą, że 
odbił się z hałasem o ścianę 
pokoju. 

Och. mój Boże! — rzekła 
ostrym, rozpaczliwym szep­
tem. — Dwadzieścia pięć! Nie 
mogę tego znieść I nie mogę 
zatrzymać! Nic w świecie nie 
zdoła tego zatrzymać! Dwa­
dzieścia pieć! 

XXVI . 
Już od miesiąca i tygodnia 

miała pełne dwadzieścia pięć 
lat i znosiła to iak wszystko, 
co musi bvć zniesione, ale wy­
dawało sie to w dalszym ciągu 
niewiarogodne. 

— Mój dwudziesty szósty 
rok! — mówiła do siebie. — 
To to samo có dwudziesty 
siódmy — albo dwudziesty 
ósmy... Myślała o sobie jako o 
wyrzuconej na zawsze ..poza 
granice życia". — Wolałabym 
nie żyć — myślała. — Co za 
różnica miedzy tem i samobój­
stwem ? 

Matka poszła na koncert. 
Claire była sama w mieszka­

niu. Stała koło okna i patrzyła 
w przepaść ulicy, gorejącej mo 
rzem nocnych świateł. Drapa­
cze nieba • przesłaniały hory­
zont, wznosząc sie wysoko po 
nad poziomem jej linii wzroku 
i pożerając gwiazdy niby zach­
łanne, głodne olbrzymy. New 
York! Odczuwała jego kolosal­
ną prowincjonalną pospolitość, 
jego szalony materjalizm i obłe 
dną wspaniałość, zasadniczo je­
dnak robił na niej 1 wrażenie ty­
tanicznego plastra miodu o o-
śwletlonych komórkach z ot-
wartemi drzwiami, przez które 
przepływały hordy dziewcząt. 
Tak! hordy dziewcząt, sprag­
nionych dp szaleństwa uznania 
mężczyzn, siedzących w ko­
mórkach i wygłaszających apa­
tyczne pochwały, lub wpadają­
cych w zręcznie zastawione si­
dła, z wyrazem wstrętnej bez­
silności. A wszystko to razem 
było tylko efemeryczną złudą: 
drapacze nieba, rozgorączko­
wane dziewczęta f mężczyźni, 
będący celem ich zabiegów — 
wszystko to miało w sobie coś 
z natury prochu, w jaki się mia­
ło wprędce obrócić. Przekona­
ła się już, jak prędko uciekają 
podobne do żywego srebra lata, 
unosząc z sobą młodość i samo 
życie. 

Obróciła się od okna i wziąw 
szy książkę, zasiadła z nią na 

wspanialem, lecz wygodnem 
krześle w stylu Ludwika XVI. 
Co to wszystko ma znaczyć?— 
zapytała z wybuchem, przeczy 
tawszy trzy razy z rzędu jeden 
ł ten sam rozdział, oczami ty l ­
ko, a nie myślą. Rzuciła książ­
kę na krzesło, podeszła do wiel 
kiego koncertowego fortepianu 
i prześplewała swym bogatym, 
porywającym głosem połowę 
jakiejś pieśni, poczem urwała 
w samym środku tonu { ręce jej 
zsunęły się z klawiszy. Wstała 
ze zmarszczonem czołem i za* 
częła krążyć po pokoju. 

— Powinnam była wyjść — 
rzekła głośno. — Zdaje się, żę 
nie powinnam się była zosta­
wać dzisiaj sama. Obawiam się, 
że zrobię coś szaleńczego. Co 
się ze mną dzieje, coś dziwne­
go. 

I nagle zrobiła coś takfego» 
czego się już zgóry obawiała, 
że może zrobić. Podeszła do te­
lefonu i zadzwoniła do klubu, 
którego członkiem był Walter 
Rackbridge. Zastała go na miej 
scu. W głosie jego zabrzmiało 
zdziwienie, gdy mu powiedzia­
ła, kto mów; było znaczące, że 
wogóle musiała mu to mówić. 
Po raz pierwszy nie poznał jej 
głosu. 

— Czy jesteś teraz zajęty? 
zapytała trochę ostrym tonem. 

(D. c. n.) 
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Wieloletnia nauka bez rezultatów. 

\\\\\\ metoda nauczania jeżyków obcych. 
Poprawność gramatyczna musi ustąpić miejsca 

ćwiczeniom ucha i wymowy. 
P. profesor Paweł Kalina w 

IWarszawie poruszył piekącą 
sprawę błędnej metody naucza­
nia obcych języków w naszych 
szkołach, której należy przypi­
sać niewspółmierność rezulta­
tów w porównaniu z nakładem 
włożonych wysiłków. Prof. Ka 
lina pisze: 

Przyczyna tego zjawiska po­
lega na tern, że w średnich szko 
łach ndszych nauka do niedaw­
na polegała przeważnie 
n a u c z e n i u f o r m u ł g r a m a t y c z ­

n y c h , 
których najdokładniejsza znajo 
mość nie da potrzebnej wprawy 
I biegłości w języku, o ile mi 
wiadomo, wielu nauczycieli ję­
zyków obcych posługuje się 
podczas wykładów 

j ę z y k i e m p o l s k i m . 

Nic więc dziwnego, że ucznio 
fwtle po kiiku latach nauki nie ro 
zumieją wykładanego języka. 

Drugą przyczyną słabej zna­
jomości fezykćw obcych po u-
koriczeniu szkoły średniej jest 
zbyt wielka liczba uczniów na 
wykładach języków obcych o-

raz niedostateczna ilość godzin 
w tygodniu na ten przedmiot 
wyznaczona. Na kursach Berli-
tza lub Ansona dochodzą do lep 
szych wyników dlatego, że 
przedewszystkiem uczęszczają 
tam ludzie, 

którzy chcą się uczyć, 
gdy tymczasem w szkołach mu 
szą się uczyć; następnie dlate­
go, że liczba uczniów jest tam 
ograniczona, profesor ma więc 
możność zamienić z każdym z 
nich kilka zdań w ciągu wykła­
du; oprócz tego, uczeń słyszy 
język wykładany od pierwszej 
lekcji i zmuszony jest, skoro tyl 
ko rozporządza pewnym zaso­
bem wyrazów, 
odpowiedzieć w tymże języku. 

Natomiast w szkołach śred­
nich profesor ma nieraz przed 
sobą 50 — uczniów, może więc 
zadać każdemu z nich kilka za­
ledwie pytań raz na 4 — 5 ty­
godni, podczas których reszta 
uczniów, zdradzających wogó-
le zbyt małe zamiłowanie do ję­
zyków, albo czyta pokryjomu 
książkę lub gazetę, albo^też pro 

S P O R T 

Durka wraca do formy. 
Echa niedzielnego meczu. 

Nienormalny od chw i l wy­
buchu strajku powszechnego 
bieg życia w Łodzi uniemożli­
wia mi rozwinięcie odpowied­
nie działu sportowego, który si­
łą rzeczy wskutek ważniej­
szych wydarzeń został zmniej­
szony ustępując miejsca infor­
macjom o strajku. 

Nie wstrzymuje mnie to jed­
nak do scharakteryzowania os­
tatniego zwycięstwa Ł. K. S. 

nad warszawską Polonią. 
Wygrać mecz decydujący w 

S t o s u n k u 2:0 (2:0), to wysiłek 
godny ,wyxóżriieuia. 

Niedziela p o południu dla spor 
ł o w c ó w łódzkich była dniem 
półtoragodzinnej emocji. — Kto 
ż y w denerwował się w ogniu 
w a l k i . A kiedy zwycięstwo zo­
s t a ł o formalnie „wyduszone" o-
klaskom nie było końca. 

Bohaterem dnia był Durka, 
zdobywca obu bramek, za nim 

wszystkie oczy zwrócone były 
na Gałeckiego, który za swą 
świetną grę 1 utrzymanie w dni 
glej połowie ataku warszawian 
uzyskał sympatję trzytysiącz-
nego tłumu. 

-Zwycięstwo łodzian osiągnie 
te zostało zasłużenie, .tembar-
dziej. że grali w ciągu 40 minut 
w „dziesiątkę", bowiem przy­
padkowo kontuzjowano Cylla. 
Nieobecność olimpijczyka mo­
cno zaważyła na grze, dzięki 
czemu w drugiej połowie Ł. K. 
S. nie mógł rozwinąć normalnej 
akcji. Zwycięstwem onegdaj-
szem Czerwoni znacznie poprą 
wi l i swą pozycję w Lidze i l i­
czyć należy, że za dwa tygod­
nie po zawodach z Czerwony­
mi f Turystami tabela wreszcie 
się ustali i Łódź ze spokojem 
zamknie sezon sportowy 192S. 

K. 

wadzi z sobą cichą rozmowę. 
Jeżeli dodamy, że w wyższych 
klasach program jest za trudny, 
że uczeń musi przejść historię 
literatury danego języka lub u-
czyć się wierszy 1 klasyków, 
wówczas gdy nie potrafi skle­
cić elementarnego zdania, to 
zrozumiemy dlaczego ostatecz­
ny wynik 
pozostawia wielo do życzenia. 

Aby zaradzić złemu, należa­
łoby wprowadzić następujące 
reformy: 

1) Przedewszystkiem zerwać 
z dotychczasową rutyną i po­
dzielić klasy \ 

na kilka g r u p , 
zdolniejszych i mniej zdolnych 
do nauki języków. Nauczyciele 
powinni wykładać przez ćwierć 
rocze na zmianę w innej gru­
pie; doświadczenie bowiem u-
czy, iż uczeń oswoił się już z 
wymową wykładowcy, ale nie 
wiele rozumie, gdy się do niego 
ktoś inny zwraca w danym ję­
zyku; ucho więc ucznia należy 
przyzwyczaić do różnych spo­
sobów wymawiania oraz dyk­
cji. Wiem doskonale, iż reforma 
ta jest z rożnych względów tru­
dna do przeprowadzenia, zazna 
czam jednak, Iż jest to warunek 
niezbędny do osiągnięcia lep­
szych wyników. 

2) Na wykładach języków ob­
cych, profesorowie powinni się 
posługiwać 

wyłącznie jeżykiem, 
który wykładają I tylko w wy­
jątkowych przypadkach prze­
tłumaczyć wypowiedziane zda­
nie na język polski. 

3) Należy koniecznie usunąć 
z programu poezje i historję l i ­
teratury obcej, gdy się ma do 
czynienia z elementem słabo do 
tego przysposo'>!onym. Jest to 
strata czasu i istna udręka dla 
uczniów oraz wykładowców. 

Znany w łódzkim światku tombakowych młodzieńców 

Marian Sobczak aresztowany 
za wyłudzenie 16 tysięcy złotych na b u d o w ę 

„floty polskiej. 
Ze Lwowa donoszą: 
W ostatnich latach powojen­

nych zakorzenił się zwyczaj 
kwestowania na różne rzekomo 

dobroczynne cele. 
Zawiązały sie towarzystwa 

o nieznanych nikomu statutach 
utrzymujące całe sztaby płat­
nych -funkcjonariuszy w biu­
rach i podrużujacych agentów, 
posiadające wspaniale urządzo­
ne biura f zbierają pieniądze. — 
Ludzie płacą, nawet opodatko­
wują się na regularne wkładki, 
ale nie wiedzą dokładnie dla ko 
go i na co f kto sprawuje kon­
trolę nad 

zbieranemi funduszami. 
Jednemu opowiada się o ce­

lach patrjotycznych, drugiemu 
o społecznych, a trzeciemu wre 
szcie o kulturalnych. Kwestuje 
się na budowę pomnika. Domu 
Zdrowia, wydaje się albumy pa 
miatkowe, kalendarze, sprowa­
dza się zwłoki zasłużonych mę­
żów do kraju i t. d., lecz ani no­
we pomniki nie stają. Domy 
Zdrowia 

to utop]e, 
a sprowadzanie zwłok, jeżeli 
istotnie odbywa się, to stale na 
koszt rządu. 

Rozmaite indywidua zaopa­
trzone w jakieś legitymacje je­
żdżą po całym kraju I 

ściągają pieniądze. 
Cała ta akcja jest niczem In­

nem, jak zamaskowanem że­
bractwem t wyłudzaniem pie­
niędzy od społeczeństwa, któ­
remu sugeruje się najrozmait­
sze cele. 

Od czasu do czasu policji u-
daje się wpaść na trop oszust­
wa popełnionego pod płaszczy­
kiem filantropii l wówczas dy­
rektorzy f urzędnicy danej Im­
prezy spoczywają w krymina­
le. 

O takim właśnie wypadku 

donoszą nam z Niska. Mianowi­
cie policja tamtejsza aresztowa 
la niejakiego 

Marjana Sobczaka, 
pochodzącego z Łodzi, który po 
siadając dokumenty na nazwi­
sko Stefana Różyckiego, wysta 
wionę mu przez towarzystwo 
„Pierwszego Okrętu Polskie­
go" w Warszawie (ul. Widok 6) 
grasował w województwach 
śląskiem, krakowskiem, lwow-
skfem i wołyńskicm f naciągał 
naiwnych 

na grube datki. 
Aresztowany zeznał, że to­

warzystwo pod którego firma 
ściągał datki, rzeczywiście ist> 
niało, lecz już dawno zostało zl 
kwidowane, ale agenci zatrzy­
mali sobie uprawnienia, dalej jfl 
ździll po kraju i zbierali datkf, 
ale już dla siebie. Aresztowany 
przyznał się do 
wyłudzenia kwoty 16.000 z!. 

Aresztowanego odstawiono 
do sądu w Nisku, dokąd winni 
zgłas7ać sie poszkodowani. 

Wzmożony ruch kołowy w mieście 
powiększa liczbę nieszczęśliwych wypadków* 

Łódź, 16/X. W kronice miej­
skiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wy' 
padki: 

Przy zbiegu ulic 6-go Sierp 
nla i Wólczańskiej najechana 
przez samochód odniosła kilka 
ran tułowia 9-letnia 

Klementyna Błaszczyk, 
córka urzędnika, zamieszkała 
przy ulicy Południowej 20. Le 
karz pogotowia przewiózł ją do 
domu. 

• * • 
Na ulicy Konstantynowskiej 

przejechany przez dorożkę u 
legł ogólnym potłuczeniom 32-
letnj Józef Rychlik, stolarz za­
mieszkały przy ulicy 28-go P 
Strz. Kan. 22. Karetką pogoto­
wia ratunkowego przewieziono 
go do domu. 

« • » 
W domu ludowym przy ulicy 

Zachodniej 5 w czasie produk 
cyj tanecznych zwichnęła-so­
bie nogę 21-letnia 

Helena Goldbcrg, 
artystka operetkowa, zamiesz­
kała przy ulicy Berka Joselewi 
cza 19. Karetką pogotowia prze 
wieziono ją do domu. 

Czerwoni umocnili swą pozycję 
w tabeli gier o mistrzostwo Polski. 

1) Wisła 23 17 1 5 80:30 35 
2) Warta 24 14 7 3 53:33 35 
3) Cracoyia 24 13 6 5 54:35 32 
4) Legja 24 14 2 8 66:37 30 
5) Pogoń 25 14 2 9 60:51 30 
6) I. F. C. 23 13 2 8 54:42 28 
7)Polonja ' 24 12 2 10 58:54 26 
8) Turyści 24 11 2 11 48:43 24 
9) Czarni 21 11 2 8 44:40 24 

10) Ruch 24 9 5 10 58:42 23 
11) Warszawianka 22 8 6 8 40:49 22 
12) Ł . K. S. 23 7 -1 12 47:48 18 
13) Hasmonca 24 6 3 15 43:61 15 
W) Śląsk 24 3 2 18 21:69 8 
15) T. K. S. 28 2 2 24 28:99 6 

Dlaczego w nowych domach 

komorne jest zbyt wysokie? 
Głos Czytelnika. 

. W tabeli zamieszczono już 8 valkoverów z T. K. S. Mecz 
Czarni - Hasmonea nie uwzględniono. 

Łódź - Warszawa. 
Mistrzostwo Polski w piłce koszykowej. 

Pierwszy turnie! o mistrzo­
stwo Polski w Diłce koszyko­
w e j odbędzie sie w Łodzi w 
dniach 19, 20 i 21 oaździernika. 
Zawody zostaną rozegrane 

s y s t e m e m D u h a r o w v m . 
Okręgi, które organizowały mi 
Strzostwa zgłaszaia drużyny 
w następujący sposób: jeśli w 
mistrzostwach brało udział 5 
drużvn klubowych, to do mi­

strzostwa Polski może stanąć 
jedna drużyna, powyżej 5-ciu 
— dwie drużyny, powyżej 10 
— trzy. Do mistrzostwa stają 
najlepsze drużyny pierwsze w 
swoich okręgach. Mistrzostwa 
zapowiadają sie bardzo cieka­
wie i beda terenem zaciekłej 
walki pomiędzy drużynami 
warszawskieml a łódzkiem!. 

SPORT W KILKU SŁOWACH. 
(—) Wynik! meczów ligo-

w r c h przedstawiają sie nastę­
pująco: 

Poznań: Warta — Pogoń 
3:3 (1:1). 

Kraków: Wisła — Legja 
2:1 (1:0). 

I wów: Cracovia — Hasmo 
nca ? :0U: (& 

' a to wice: Ruch — Czarni 
3vi ( O l f l W %*s k <A> " % 

Bydgoszcz: ŁTSG. — Po­
kuła &0 , 

(—) W Łodzi: Union — So­
kół 3:0 (0:0). 

Hakoąh — Widzew 3:3 (1:1) 
Turyści Ib — Turyści (eks­

tra klasa) 6:3 <3:3). 
S z t e r n <*. Pogoń 1:0 (0:0). 

w 

Bieg — Samson 3:1 (1:1) 
TUR. — Oratorium 0:0. 
(—) Mistrzostwo Łodzi 

piłce koszykowej przedstawia 
się następująco: 

TUR. — Triumf 0:30. 
St. Mł. Polskiei — Widzew 

15:13. 
TUR. — Hasmonea 33:10. 
ŁKS. — St. Mł. Pols. 14:4. 

i (—) Mistrzami kolarskimi 
zostali: 

Kermer w ŁTK.: Reul w 
ŁKS.: Szmidt w Unionie. 

Szmidt mistrzem Łodzi na 
25, kim. 

V—) W „gymthannie" pierw 
sze miejsce zaiał Nestler 
(Union) 86 punktów* 

Od jednego z naszych Czy­
telników, zamieszkałego na oe-
ryferji p. Wł. D. otrzymujemy 
w związku z omawianą niedaw 
no sprawą drożyzny komorne­
go w nowych domach, wynika­
jącą z wygórowanych kosztów 
budowy, — następujące uwag': 

Faktem jest, że mieszkania w 
nowych domach są za drogie. 
Ale mało kto wie, ile się na *o 
składa przyczyn. 

Po ogłoszeniu ustawy o roz­
budowie miast dużo jednostek 
nawet ze sfery robotniczej, któ­
rym dzięki wieloletniej pracy 
caełj rodziny udało się za­
oszczędzić mały kapitalik, — 
zwróciło się do Komitetu Roz­
budowy o pożyczkę. Tu już za­
częły się wydatki, nie wlicza­
ne normalnie do kosztów budo­
wy przez dającego pożyczkę, a 
mimo to dotkliwie dla kieszeni 
starającego się o pieniądze. 

Wypracowanie projektu oko­
ło zł. 1000, zatwierdzenie i opla 
ty 200 zł., nadzór techniczny 
600 zł. etc. 

Od chwili przyznania poży­
czki upłynęło już półtora roku 
a przeważna część starających 
sie o nią nie'otrzymała ani g r r>-
sza. Tymczasem ceny materia 
łów wzrosły niepomiernie, i ka­
pitalik posiadany przez chcące­
go budować w stosunku do no­
wych cen stał się ułamkiem te­
go, czem był w chwili wno­
szenia podania. Aby budować 
trzeba zaciągnąć nowe poży­
czki na wysoki procent którv 
pćźniej również musi być w l i ­
czany przy 

u s t a l a n i u w y s o k o ś c i k o m o r ­
n e g o . 

Udzielanie pożyczek p r z e z 
Bank Gospodarstwa Krajowe­
go ulega tymczasem coraz dal­
szym ograniczeniom, od budu­
jących żąda się doprowadzenia 
wpierw budynku pod dach, co 
równa się nieraz zupełnemu u-
niemożliwieniu budowy. Jeżeli 
zaś uda się budującemu uzy­
skać krótkoterminową poży­
czkę, to procenty są tak wyso­
kie, Iż późniejsza pożyczka z 
B. G. Kr. nie może iuż napra­
wić zła zbyt wygórowanych 
wydatków odbijających się w 
rezultacie 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Wiktorowi i Małgo­

rzacie. 
Wschód słońca 6.01. 
Zachód — 16.44. 
Długość dnia 12.08. 
Ubyło dnia 4.57. 
Tydzień 42-gI 

REJESTRACJA ROCZNIKÓW 
Jutro t. j . w środę, dnia 17 

b. m. winni sie stawić D r z e d ko 
misją kontrolna nr. 1. znajdują­
cą się p r z y ul. Leszno 9 wszys 
cv mężczyźni rocznika 1888, 
zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 
10. 12. 13 i 14 komisariatów 
P. P.. których nazwiska zaczy 
nają sie na litery P. R. S, T. 
U. W. Z. przed komisją pobo­
rową kontrolna nr. 2. urzędują 
ą przy ul. Ceglelnianei 51 win 

ni się stawić wszvscv męż­
czyźni rocznika 1900. zamiesz­
kali na terenie 1. 4. 5. 6, 10, 
12. 13 i 14 komisariatów P. P., 

nazwiska zaczynają 
litery P. R. S. T. U. 

Z. 

których 
sie na 
W 

na komornem. 
Zapowiadana Interwencja 

władz w kierunku uznania ma­
teriałów budowlanych za arty­
kuły pierwszej potrzeby — do 
tychczas nie nastąpiła, a tym­
czasem różnica cen przedsta­
wia się następująco: 
W r. 1924 płacono: w r. 1928 
za 1000 cegieł 30 zł. — 100 zl 
100 kg. wapna 3.50 zł. — 6 zl 
1 m. sześć, desek 50 zł.—150 zł. 
I m. s^eśc. btit-K 40 zł.—130 zi 
1 / teka cementu 5 zł. — 22 zi. 
Skrzyi.ka gwozdz? 7 z ł .—H .'ł 
r.-nora od tys. a-pieł 20 z.-50 /• 
tem 100 procent, a co do ni* 

Wzrost cen przekracza za-
których materiałów dochodzi 
do 200 procent. 

Do wykończenia domu nale 

podwórza ogrodzenia itd. a to 
Wi>z.vM(vo w rezultacie Ua.K la 
kie sumy, że komorne obliczo 
ne nawet bez żadnego zarobku 
przekracza możność płatnicza 
przeciętnego lokatora, a cóż do 
r-'ero jeżeli właściciel zechce 
mieć jakiś skromny jeszcze do­
chód. 

- X -

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro. t. j . dnia 17 oaździer­
nika winni sie stawić do reje­
stracji w biurze woiskowo-po-
licyjnem mężczyźni rocznika 
1908. zamieszkali w obrębie 
IV komisariatu P. P. o nazwi­
skach na l i tery: A. B. C, D, E, 
F. G. 

- X -

W Alejach Kościuszki naje­
chana przez samochód odniosła 
ogólne potłuczenia ciała 21-let* 
nla Fajga Lewińska, 
zamieszkała przy ulicy Lipowej 
nr. 21. Pomocy udzielono jej ną 
stacji miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. 

* • • 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy Kilińskiego 101 otruł sie 
jodyną 21-letni 

Ferdynand Sammer, 
robotnik. Lekarz pogotowia ra* 
tunkowego Po przepłókaniu żo­
łądka przewiózł denata do szpi­
tala. Przyczyny samobójstwa 
nie ustalono. 

* • * 
W bójkach ulicznych odnie­

śli rany: 49-letnj Zygmunt Zara 
ler, robotnik, zamieszkały przy 
ulicy 28 p. Strz. Kau. 32, 48-let-
ni Michał Adamczyk (Konstan­
tynowska 72), 18-letnj Stanis­
ław Łyczkowski (Leszno 1). 21 
letni Roman Moric (Matejki 6), 
23-letuf Józef Rzepkowski (28 
p. Strz. Kan. 323) i 28-letnj Mak 
symiljan Jakubowski, zamiesz­
kały przy ulicy Franciszkań­
skiej 0 6 . 

Wymienionym udzielił porno 
cy lekarz pogotowia ratunko­
wego. 

* • * 
W bramie przy ulicy Gdań­

skiej 60 otruła się nieznaną tru­
cizną 23-letnfa Róża Nudelma, 

córka krawca, 
zamieszkała pod Opatowem. 

Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Przy­
czyną tragicznego kroku za­
wód miłosny. 

* * • 
Na ulicy Plotrkowskfej uTegł 

zwichnięciu lewej nogi 40-letnJ 
Andrzej Zwierzchowskl, kontro 
ler tramwajowy, zamieszkały 
przy ulicy Wrześnieńsklej 35. 
Karetką pogotowia ratunkowe­
go przewieziono go do domu. 

* » * 
Na ulicy Narutowicza przeje-

chana wozem odniosła ogólne 
potłuczenia ciała 33-letnia Mar* 
janna Gitel, służąca, zamiesz* 
kała przy ulicy Wschodniej 69. 
Lekarz pogotowia odwiózł ją 
do szpitala przy Zbiornl Miej­
skiej. 

W polu przy ulicy Skiernle* 
wickiej otruła się sublimatem 

nieznana kobieta, 
lat około 30. W stanie bardzo 
ciężkim przewieziono ją do 
szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewnowskiej. • 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k a r z y , s p e c j a l i s t o W 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 0 wieczór 
w nlediiele l święta od 9—2 pp. 

•wyłącznie dla chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H t S K Ó R N Y C B 
Badani* krwi i wydzielin na 

sytlllt i łrypar. 

Ronstultije z neoroIoglBin i nrologlim. 
G a b i n e t A w i a t l o - I e c z n l c m y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł. 

npniihO M i łość Joanny Ney 
l i i . ^ / JLbbJL U L P o t ę ż n y dramat rewolucji bolszewickiej, osnuty na tle głośnej powieści F.Iji Erenburga. 
Konstantynowska 16 I 

Potężny dramat rewolucji bolsiewickiej, osnuty na tle głośnej powieści WIJ i Erenburga. 
Zatarte walki między czerwoną a białą armją. Ujawnienie tajemnic agentur bolsze­

wickich zagranicą. Tragiczny splot miłości i obowiąiku rewolucyjnego. 

W rolach głównych: HYLI JOHAituE. BRYGIDA HEŁM, 0R0 HERHING. FRYDERYK RASP 
Orkiestra symfoniczna powiększona pod kierunkiem C. KANTORA. 

NASTĘPNY PROGRAM; 

N I E P O T R Z E B N Y C Z Ł O W I E K | 
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Zgon podróżnika. 

Rudolf Lan je , towarzysz Amuo-
dstna w wyprawie na biegun 

północny, zmarł. 

Płonący szofer 
na szosie. 

Spóźniony ratunek. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie między Nowym 

Dworem a Dąbrówką, 7 kim. za 
Fordonem, wydarzył się gro­
zą przejmujący wypadek, któ­
ry w dziwny sposób nie do­
szedł dotychczas do wiadomo­
ści publicznej. Mianowicie 24-
letni Jan Jeżewski, szofer reprc 
zentacjł 

browarów chełmińskich 
w Bydgoszczy, zamieszkały u 
ojca swego przy ul. Stepowej 4, 
wracał autem w towarzystwie 
furmana tychże browarów. 
Franciszka Niska z Chełmna do 
Bydgoszczy. Na szosie między 
Nowym Dworem a Dąbrówką, 
7 kiru. od Fordonu, z powodu 
złego dopływu benzyny do mo­
toru, auto stanęło. Jeżewski za­
tem rozebrawszy się z mary­
narki, wszedł pod auto, aby od­
ciągnąć benzynę i przy tej ma­
nipulacji oblał się benzyną. Na 
stępnie. chcąc przykręcić moc­
niej śrubę, wziął klucz, a nie 
mając latarki, poświecił sobie 
w ciemnościach zapałką. 

Skutek był straszny!... Pło­
mienie jednej chwili ogarnęły 
zmoczoną benzyną odzież 

nieszczęśliwego szofera; 
miał jednak jeszcze na tyle 
przytomności i siły, że wydo­
był się z pod auta i płonący ca­
ły, Jak żywa pochodnia, z prze­
raźliwym krzykiem począł biec 
przed siebie. Towarzysz jego 
furman Niks narazie stracił gło­
wę, zorientowawszy się jednak 
w sytuacji, chwycił prędko swą 
kurtkę i pobiegł za nieszczęśli­
wą ofiarą, a dopędziwszy, za­
rzucił kurtkę na płonącego Je­
żewskiego I 

ogień przytłumił.. 
Nieprzytomnego z bólu i ran 
zawiózł szybko do lekarza w 
Fordonie, który udzielił mu 
pierwszej pomocy, a następnie 
zawezwane pogotowie ratunko 

Bezpieczeństwo jazdy samochodowej . 

Jak szybko kierowca może zatrzymać samochód? 
Ciekawe eksperymenty amerykańskiego uczonego. 

'Jest to pytanie nanozór pro­
ste, a jednak bardzo skompliko 
wane. Bo chociaż dobry sy­
stem hamulców, działający zu­
pełnie sprawnie, odgrywa du­
ża role w szybkim i efektow-
nem zahamowaniu wozu, to jed 
nak istnieje jeszcze inny czyn­
nik, nie mniej ważnv — 

czynnik ludzki, 
który nie jest wielkością stałą. 

Specjaliści z amerykańskie 
go Federalnego Biura Standa­
ryzacji oraz dr. F. A. Moss, 
znany psycholog z George Wa 
shington Universitv. przepro­
wadzili cały szereg prób i do­
świadczeń nad kwestią szyb­
kiego zahamowania samocho­
du, badając głównie czynnik 
ludzki. 

Każdy kierowca, iako isto­
ta ludzka, zmienna, podlegają­
ca tysiącom wołvwów skom­
plikowanej cywilizacji, z natu­
ry rzeczy wychodząca poza 
wszelkie ramy standaryzacji, 
nie może bvć przedmiotem ści­
słych i stałych określeń, gdyż 
zachowanie sie jego w dwóch 
identycznych wypadkach 

może być zupełnie różne, 
podczas gdv aparat mechanicz 
ny nowoczesnego samochodu 
w pewnych określonych wa­
runkach reaguje zawsze jedna 
kowo 1 dlatego wiadomo jest, 
jak zachowa sie on w tvch czy 
innych okolicznościach, cze­
go z cała pewnością nie można 
powiedzieć o człowieku. 

Jeżeli kierowca 
orientuje sie szybko 

i mięśnie odpowiadaia natych­
miast, to orzv nowoczesnym 
systemie hamulców gwarancja 
bezpieczeństwa jest zupełna. 
Lecz jeśli kierowca zawaha się 
chociażby jakiś ułamek sekun­
dy a przez to spóźni sie w uży 
ciu hamulców, wówczas swój 
brak szybkiej decyzii może o-
płacić mniejszym lub więk­
szym wypadkiem. 

Przeciąg czasu pomiędzy za­
obserwowaniem konieczności 
akcii a u/\ ci u u hamulców n a ­
z y w a się w jeżyku specjali­
stów 

..czasem reakcil" 
Próby w celu określenia cza 

su reakcji dr. Moss przeprowa­
dził w następujący sposób: do 
automobilu Jadącego z pewną 
określoną szybkością przymo­
cowano dwa rewolwery. 
Strzał z pierwszego rewolwe­
ru był sygnałem natvchmiasto 
wego zahamowania wozu. Z 
chwilą gdy kierowca nacisnął 
pedał hamulców następował 
drugi strzał. Obydwa rewolwe 

we z Bydgoszczy, odwiozło go 
do Powiatowej Lecznicy na Bie 
ławkach, gdzie po dwóch 
dniach strasznej męczarni, 

życie zakończył. 

ry były umieszczone w ten 
sposób, że kule pozostawiały 
ślady na jezdni. Na podstawie 
czasu pomiędzy jednym strza­
łem a drugim, szybkości samo 
chodu oraz odległości pomię­
dzy śladami pozostawionemi 
przez kule na jezdni określa 
się czas reakcji kierowcy. 

; W ten sposób problem, jak 
szybko może kierowca zatrzy­
mać samochód, został rozwią­
zany 
przez wyliczenia matematycz­

ne 
i badania psychologiczne. 

Dr. Moss użvł dla swego eks 
perymentu 50 studentów, 12-tu 
szoferów taksówkowvch i 12 
szoferów z taboru samochodo­
wego Armii Amerykańskiej. 

Wszyscy wymienieni poddani 
zostali próbom przv różnych 
szybkościach. Rezultaty wy­
padły różne. Ogólna przecięt­
na wyniosła nie wiele więcej 

niż pół sekundy. 
Najkrótszy czas reakcji wy ­
niósł 0.31 sekundy, a najdłuż­
szy — 1.02 sekundv. 

Dr. Moss przypuszcza, że 
istnieje wielu kierowców, któ­
rych czas reakcii dochodzi do 
1.5 sekundy, a niekiedy 

nawet do 2 sekund. 
Przyjmując czas reakcji — 

0.5 sek.. dr. Moss oblicza, że je 
żeli kierowca jedzie z szybko­
ścią 50 km. na godzinę, zaczy­
na hamować dopiero oo przeje 
chaniu 7 metrów. Natomiast 
kierowca z powolnym czasem 

Roznoslciel gazet zamordował swego 
kolegę. 

Z Pleszewa donoszą: 
Miastem naszem wstrząsnęła 

straszna wiadomość. 
Czternastoletni Jan Kałużny, 

roznosicie! gazet, 
syn robotnika optanta, dla nie­
wyjaśnionych powodów wy­
strzałem z rewolweru zranił 
śmiertelnie w brzuch swego ko 
legę Franciszka Lenartowskie-
go. Zaraz po wypadku prze­
wieziono nieprzytomnego L. do 
zakładu św. Józefa, gdzie ope­
racji dokonał dr. Likowski. 

Lenartowicz był jedyną pod­
porą swej matki i rodzeństwa, 
gdyż ojciec jego, emigrant we 
Francji, nie daje od kilku lat 
znać. o sobie. Całe miasto 
współczuje 

nieszczęśliwe] matce. 
Młodociany zabójca Kałużny 

został aresztowany i nie przy­
znaje się do winy, ani nie chce 
zdradzić skąd miał rewolwer. 
Od pewnego czasu zdradzał nie 
normalny stan umysłowy. 
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reakcji np. 1.5 sek. przy tej sa 
mej szybkości zdażv przeje­
chać 22 metry, zanim zacznie 
hamować. 

Z powyższych danych ła­
two wywnioskować, że samo­
chód z najlepszym systemem 
hamulców może bvć zahamo 
wany dopiero po przejechaniu 
16 metrów przy szybkości 35 
kilometrów na godzinę, jeżeli 
czas reakcii kierowcy wvnosi 
1.5 sek. Ustalenie określonego 
czasu reakcii dla poszczególne 
go kierowcy jest rzeczą nie­
możliwa, mimo to iednak stan 
daryzacja czynnika ludzkiego 
w tym względzie iest tak sa­
mo ważna jak standaryzacja 
czynnika mechanicznego. 

Z pośród badanych kierow­
ców 

największa różnice 
w czasie reakcji wykazali stu­
denci. Czas reakcii u szoferów 
taksówek wynosi przeciętnie 
0.41 sek. Większość iednak z 
nich siedzi prźv kierownicy od 
8 do 14 godzin dziennie, z cze­
go wynika. 
że praktyka I doświadczenie 

odgrywają w tvm względzie 
duża role. Dr. Moss utrzymuje, 
że Jeśli poszczególny kierowca 
potrafi w ciągu dwóch lat skro 
cić swój czas reakcii z 0.75 do 
0.56 sek.. to bezpieczeństwo na 
drogach publicznych znacznie 
wzrośnie. 

Zakulisowy dykta­
tor Meksyku. 

Domorosły konstruktor. 
Szwajcarski ślusarz Birner wybudował 
sam aeroplan, którym później wziął udział 
w zawodach lotniczych. Na ilustracji wi­
dzimy domorosłego konstruktora przy bu­

dowie skrzydła samolotu. 

I. Rufus, Mac Irvnig, właściciel 
największych kopalń nafty w 
Meksyku.jest władściwym dykta­
torem tego przekupnego kra ju . 

i a l 
na ekranie „Casina' 
Piękna powieść Harrietty, 

Beecher-Stowe została sfilmo^ 
wana i to, przyznać trzeba, sfił* 
mowr. J świetnie, z zachow* ! 
niem charakteru epoki, z uier-
nem odtworzeniem głównych 
postaci powieści. 

Czas akcji został przesunięty 
o kilkanaście lat, aźdoep-k l 
wojny o zniesienie niewolnic­
twa. 

„Chata wuja Toma" pojawi­
ła się w r. 1852 na filmie zaś ma 
my wojska północne, wkracza­
jące zwycięsko na terytorjnm 
południowców, a więc lata 1864 
— 65. 

Obraz o wielkiej skali i roz« 
machu. Scena ucieczki niewól* 
nlcy z dzieckiem po krze lodo­
wej jest arcydziełem. . 

Wśród wykonawców wyró& 
nia się naturalnie parę genial­
nych aktorów murzyńskich Ja« 
mes B. Lowe i Mona^ Ray, któ­
rzy, wywiązali się zftswyćijljjól 
jak najlepiej,. i-.-nH • 

Trudno pominąć mllczeniemY 
grę Margarity Fisher, która po­
za wdzięczną powierzchowno­
ścią, posiada również niezaprze 
czone zdolności. 

Całość może się bardzo podo­
bać, e 

Dr. med. 

S T U P E L 
Smkolna 12. 

Ckoroby wtoiów ikórne, wenaryc im 
i mociopłclowa. Nalwiatlanta lampą 
kwaraową I prom. Roantgana (ekzo* 

m a t y n o w o t w o r y s ł o . I i w e ) 
Przyjmują od 6—9 wtaea., w niadi ia l * 

od i—6 po pot. 

LEON LAFAGE. 

JanaA na narzeczonych. 
Jarmark na narzeczonych? 

Odbywa się w Ouercy w mie­
siącu wrześniu i mam nadzieję, 
że nie utraci! ani swej młodej 
klienteli, ani swych „zasług", 
bowiem dawniej.... zresztą, za­
pytajcie Simone. 

W owych czasach byliśmy 
kuzynem I kuzynką (chcę po­
wiedzieć, że nie byliśmy jesz­
cze niczem innem), jak w pięk­
nych powieściach l piosenkach. 

Simona miała lat siedem, ja 
zaś dobiegałem dwunastu — lat 
rozumu, lat pustoty. Kuzynka 
mpja. która stale mieszkała w 
Agen. mieście nawpół gaskoń-
akięm, nawpół florentyjskiem, 
wakacje swoje spędzała w na­
szym domu. Ojciec mój był pod 
ówczas gubernatorem w Au-
straljl i mieszkałem przy babce 
mojej w starym domu z gołęb­
nikiem, stojącym pośród łąk, 
winnic i młynów i od trzech stu 
leci należącym do wiejskiej bur 
żuazjL 

Dotąd wUtałem zawsze kuzyn 
kę swoją sercem dziecka. — 
W tym roku coś się zmieniło: 
miałem chęć „zaimponować" 
jej. Nic trudniejszego. Kto zna 
Agen i przeszedł się tam w nie­
dzielę promenadą... zrozumie 
mnie. Łowienie pstrągów w sta 
wie, czerpanie mąki jeszcze cie 
płei od mielenia, biegi, tennis, 
pjlka, ukryte wyprawy w P 

państwo przeszłości, którem 
jest obszerna góra wiejskiego 
domu, były to naogół rzeczy już 
znane i niegodne tej śmieżoścl 
wrażeń, której potrzeba dla o-
żywienia serca dziecięcego. — 
A jednak trzeba było zmusić SI 
monę do porzucenia tej minki 
krytycznej 1 pogardliwej, którą 
widziałem w jej wyobraźni. 

Nadszedł wrzesień. Słysza­
łem, jak babka oznajmiła z iry­
tacją: „Chciałabym, żeby już 
było po jarmarku, inaczej nie 
dam sobie rady z temi dziew­
czętami". 

„Temi dziewczętami1" była po 
kojówka, żywa brunetka o ru­
mianych policzkach f kręconych 
włosach oraz kucharka, rosła 
prostaczka, która jednocześnie 
„z państwem" karmiła kozę, 
króliki j drób. Zauważyłem tak 
że, że były trochę podniecone. 
„Przyjaciółki" ich zatrzymy­
wały się w przejściu. Młodzież 
wfejska robiła *m znaki. Zasiąg 
nąłem imformacyj. 

Zbliżający się jarmark budził 
to ożywienie w okolicy, jar­
mark w Degagnozes — jarmark 
na narzeczonych. Dowiedzia­
łem się, że odbyć się ma na pla­
cu wśród wrzosowisk f lasów i 
że ściągają na niego ludzie z od 
ległoścf dziesięciu mil. Żadnej 
starszyzny, naiwet takiej, co u-
chodziła za młodą — natomiast 
sklepy f zajazdy na otwarłem 
powietrzu, poirraiwki z króli­
ków i zajęcy,'melony, muzyka i 
słodycze, atmosfera świąteczna 

wiejska romantyczność, duch 
przygody i wolności. 

W oczekiwaniu tego wszyst­
kiego triumfowałem 1 radość 
moja nie uszła uwagi Simony. 
Piękna tajemnica to coś impo­
nującego f ożywiającego. Ukła­
dałem plan naszej przygody i 
ucieczki. Chłopiec wiejski wska 
zał mi drogę, wszelkie przejścia 
{ skróty drogi. Dzień jarmar­
ku nadszedł wreszcie i wszyst­
ko układało się dla nas pomyśl­
nie. Simona, wtajemniczona od 
rana, radowała się zarówno z 
projektu, jak i ze szczęśliwego 
zbiegu.warunków. Osądźcie sa­
mi : żadnej służby w domu, a 
babcia spodziewała się trzech 
wizyt zaraz po południu. 

Z oszczędnościami naszemi w 
kieszeniach znaleźliśmy - Się 
wkrótce poza obrębem sfer nie 
bezpiecznych. Powiew papro­
ci, powietrze leśne porusza kę­
dziorami Simony i idę przed 
siebie, prosto i pewnie, dumny, 
szczęśliwy ze swej roli kierow­
nika wyprawy. Kuzynka moja 
jest naprawdę śliczna... cały ten 
zapał, w gruncie rzeczy, nie jest 
że to porwanie? 

Na drogach (które omijamy) 
toczą się wozy. rowery, auta w 
kierunku jarmarku. Słychać u-
rywany śmiech w lasku. Wszy 
stko jest nowością dla nas. Pić 
ml się chce — mówi Simona.— 
Napijemy się na jarmarku. — 
Więc zatrzymajmy się chociaż 
na chwilę. 

Słońce zaczyna obciążać na­
sze kroki, 

Po kwadransie idziemy w dal 
szą drogę. — Nadsłuchuję, czy 
wiatr nie przyniesie nam echa 
muzyki. Jakiś rozśpiewany czło 
wiek wyłania się z małego przy 
drożnego lasku. Kłaniam mu się 
z pewnością siebie. 

— Jesteśmy wszakże na do­
brej drodze do jarmarku w De-
gagnazes? — pytam. — „Mniej 
więcej, mój młody przyjacielu, 
tylko zamiast zboczyć na lewo, 
jak pan to robi, trzeba iść 
wprost przed siebie, więcej na 
prawo. Za trzy kwadranse do­
brym krokiem, będziecie na 
miejscu!" 

Przechodzi, odwraca sfę, dłu 
go patrzy za nami, ręką zasła­
niając oczy. Ma rudą. rozwich­
rzoną brodę, wfelki beret wy­
płowiały na słońcu i w ręku 
trzyma gruby kij, nabity gwoź­
dziami, używany przez poga­
niaczy wołów. 

— Słuchaj, — mówi Simona, 
• przyjdziemy później, ale je­

stem zmęczona. 
Siadamy w lesie. Różowe 

grzyby wykwitają wśród mchu. 
Słyszymy dzięcioła. Wreszcie 
podają sygnał do powstania i 
dla dodania kuzynce otuchy, u-
kładam jadłospis podwieczor­
ku... 

Dowiedzcie się odrazu, że po 
upływie godziny jeszcze błą­
kaliśmy się w lesie. Na widno­
kręgu nic, prócz drzew. Aureo­
la mego męstwa gasła wraz z-hicza, zagwizdał jakiś człowiek, 
dniem. Nadeszła godzina pełna Koń szedł stępa. W promieniu 
goryczy, w której żale łączą 'atarni ujrzał nas woźnica. Za-
sie z wyrzutami. Simo- trzymał się. Był to wędrowny 

pa stawała się drobną, ale groź­
ną istotą. Tam — ale gdzie? w 
której stronie? — zaczęła się 
trwożyć i rozpaczać. A może 
dziki przechodzień, napotkany 
poprzednio, zmylił nas z drogi 
umyślnie ażebyśmy znaleźli się 
na jego łasce? Powróci może, 
gdy zmrok zapadnie? 

W owej chwili, Simona oka 
zała się dobrą i mężną, jak ma­
ła kobieta. — Umiem się orien­
tować, — rzekła i spojrzała na 
gwiazdy. Ucho jej złowiło da 
leki dźwięk wieczornych dzwo 
nów, a potem szczekanie psów. 
— Idźmy w tym kierunku, — 
rzekła Simona. Ale wieczór po 
stępował szybciej od nas. Za 
chwil kilka byłaby ogarnęła nas 
noc. —Biegni jmy! —rozka­
zała Simona. Dzwony wołały 
nas. Słyszeliśmy je wyraźniej. 
Zamilkły. 

Wyczerpani zupełnie wyszliś 
my na jakąś drogę. Przejeżdża­
ły wozy, lecz nikt nas nie w i ­
dział i nie słyszał wśród gwaru 
rozmowy i skrzypienia kół. Ja-
.kiś cyklista potoczył się mimo 
nas, jak kula świetlna. — Ani 
jednego piechura! — zauważy­
łem. — Wracają krótką drogą! 
— Była to jedyna uszczypli­
wość, jedyna zemsta ze strony 
Simony. 

Znienacka jakieś brzęczenie, 
jakieś dziwaczne dzwonienie i 
wśród szczekania i klaskania z 

blacharz. Koń jego o naszyjni­
ku z brzękadłem i lisim ogonie 
ciągnął długi wóz, naładowany 
brzęczącem naczyniem. Był to 
mężczyzna silny, młody i roześ­
miany: — A! powracacie z jar­
marku na narseczonych i jesteś­
cie zmęczeń1. (Dalej, zbliżcie 
się! Hop! pjmienko. Hop! pa­
niczu. — Umieścił nas na desce 
pokrytej aksamitem. .wśród po­
lewaczek, piecyków, wanienek 
dzbanków do kawy— powiąza­
nych rzędem i brzęczących. 

W ten sposób powróciliś­
my do domu. Dziesięciu sąsia­
dów, z latarniami na rece. zbie 
rało się właśnie póiść na nasze 
poszukiwanie. Człowiek z gru 
bym kijem bvł pomiędzy nimi. 
Wszystkie te pochodnie, znie­
nacka uniesione w góre. oświet 
l i ły naszą porażkę. 

Babunia, ze łzami w oczach 
radowała się z naszego szczę­
śliwego powrotu, śmiejąc się z 
naszego ekwioażu. 

Zeskoczyłem na ziemię. Pod 
zwieszającemi sie na wozie 
skurzaczami z piór. wśród sia­
tek, napełnionych gąbkami i 
tac bielonych wyglądała jak 
mała pogańska królowa, odpie 
rająca hołd swych poddanych. 

Mała ta przygoda I związa­
ne z nia opowieści nie zmieniły 
postaci rzeczy: nie widzieliś­
my jarmarku na narzeczonych, 
ale wróciliśmy — zakochani... 

— I? — mówi Simona, kJóV 
rei uśmiech zachęcił piszącego, 

r— 1 kochaimv sie iesrczft 
Tłum. S. M. 



Oszustwa współczesnego Chlestakowa. 
Karjera wyrafinowanego człowieka. 

Z Mińska donoszą 
W najwyższym trybunale 

Białorusi sow. r o z D O C z ą i się 
głośny proces „największego 
współczesnego Chlestakowa" 
niejakiego Skarzewskiego. 
Dzieje awanturniczych wystę 
pów Skarzewskiego sa zaiste 
bezprzykładne, a zarazem do­
skonale ilustrują 

stosunki bolszewickie. 
Skorzewski — jeeomość bez 

. fachowego wykształcenia, na­
tychmiast po zwycięstwie bol­
szewików w r. 1918 oostano-
wi ł zrobić karjere na komuniz­
mie. W tvm celu nabvł kosz­
tem kilkuset rubli sfałszowany 
bilet członka partii komunisty­
cznej oraz 
dyplom Inżyniera wolskowego 
1 w roli ..dygnitarza" zaczął za 
krojone na szeroka skale ope­
racje. 

Początkowo kieruie jako 
„wybitny inżynier" technlczne-
mi organizacjami armii czerwo 
nej w Dagestanie 1 obwodzie 
Perskim. Nasteonle. ciągle 
zmieniając nazwisko i fach. zaj 
thuje takie wybitne stanowiska 
Jak kierownika ..Ceka" komu­
nistycznego na Ukrainie prze­
rzuca sie do Rostowa. Lenin 
gradu, Kurska. Pskowa i wie 
lu innych obwodów związku 
sowieckiego, wszędzie 

wybiła sie na czoło 
najbardziej odpowiedzialnych 
Ogólnych i fachowych organi-
zacyJ 1 wszędzie popełnia nie­
skończona Ilość oszustw, roz­
maitych nadużyć. 

Działalność teeo niezwykłe 
go awanturnika trwa bezkar-
nie^całe dziesięciolecie, aż na­
reszcie, i w roku ubleełym Ska-
rzewskl wybrał sobie lako te­
ren swych występów Białoruś 
B O W „ gdzie 

powinęła mu sie noga. 
Mianowicie w Mazvrze Ska-
rzewskl przeprowadził pewną 
oszukańczą machinacje, na któ 
rej „zarobił" 11 tvs. zł. rubli. 
Po tej operacji Skarzewskl o-
śwladczyl, że nie chce pozo­
stać 
w .dziurze nrowlnclonałnef. 

dlatego też przenosi sie na Jed 
no z i w r f ł s z v e h stanowisk w 
Kremlu. 

Wyjechał natychmiast do 
Moskwy w otoczeniu całego 
orszaku nowo zamianowanych 
..dygnitarzy", lecz w drodze 
całkiem przypadkowo 

zdemaskowano aferzystę 
I aresztowano sro.. Zaczęły się 
dochodzenia, które wykry ł y 

niesamowity obraz rzeczywi­
stości bolszewickiej, która u-
możliwiła takiemu oszustowi 
bezkarnie grasować w ciągu 
10 lat. 

Rozprawa, która budzi ol­
brzymie zainteresowanie w ca 
łym kraju, obliczona iest 

na 2 — 3 miesiące. 

Niesamowita tragedia małżeńska. 
Lekkomyślny rzemieślnik. 

Szerokiem echem rozesfa się 
tutaj wieść o niesamowitej tra-
gedif rodzinnej, której ofiarą pa 
tlło życie 

czworga osób. 

Bliższe szczegóły tej afery są 
następujące: 

Kuśnierz wiedeński Hans Fe-
chner, byt człowiekiem wcale 
zamożnym. Powodziło mu się 

Oryginalny u twór l i teratury podróżniczej 

Podróż dooKoła świata 
w ciągu 44-ch dni. 
Wielka przygoda wżyciu podrostka. 

Poczciwy stary Phlleas Fogg, 
bohater powieści Juljusza Ver-
ne'a, któremu autor nakazał od­
być podróż dookoła świata w 
ciągu osiemdziesięciu dni, zo­
stał już dawno prześcignięty w 
nowym rekordzie. 

Dawniej piętnastoletni chłop­
cy z przejęciem i zapałem czy­
tali to dzieło Verne'a lub oglą­
dali je na scenie, gdy zostało na 
nią przerobione. Dziś piętna-
stolenl chłopcy sami odbywają 
podobne podróże. 

Jak Już swego czasu pisaliś­
my wielki dziennik kopenhaski 
„Politlken" wpadł na po­
mysł wysłania piętnastoletnie­
go chłopca 

w podróż dookoła świata. 
Pobudką do tej Idei, napozór 
trochę dziwacznej, zostało roz­
powszechnione mniemanie, że 
warunki światowe po wojnie 
nie ułożyły się jeszcze tak po­
myślnie, ażeby zwykli turyści 
mogli bez przeszkód podróżo­
wać po świecie. Podróż pięt­
nastoletniego chłopca miała na 
celu udowodnić, 

że mniemanie to Jest mylne 
że nawet podróżny zupełnie 

niedoświadczony w czasie mo 
żliwle jak najkrótszym zdoła 
podróż tę uskutecznić. 

Po wezwaniu dziennika o 
zgłaszanie się piętnastoletnich 
chłopców, nastąpił istny szturm 
na budynek redakcji. Przybyli 
nietylko chłopcy piętnastoletni, 
ale I tacy którzy lat tych jesz­
cze nie Uczyli, a prócz tego nie­
ograniczona Ilość młodzieńców 
o kilka lat starszych ponad o-
kreśloną normę wieku. 

Jednak trzymano się zasady 
chodziło o chłopca piętnastolet­
niego. Wybór padł na Palle'go 

Huld'a, czarnookiego i czarno­
włosego chłopca, który już pra 
cował zawodowo i z trudnością 
otrzymał od swego chlebo 
dawcy pozwolenie na stawie­
nie się w redakcji. 

Szczęście mu sprzyjało i w 
kilka dni później znalazł się w 
wagonie kolejowym, w drodze 
w szeroki świat. 

Palle Huld sam opowiada 
swoje przeżycia w książce pod 
tytułem: „Podróż dookoła śwla 
ta w ciągu 44-ch dni, w wieku 
lat 15-tu". 

Przeżycia te opisane są tak, 
jak odbijał się świat w oczach 
piętnastoletniego chłopca, gdy 
ujrzał go niespodziewanie po 
raz pierwszy. 

Palle Huld nie opowiada fak­
tów znamiennych, jednak opisy 
jego, ze stanowiska 

naiwnego światopoglądu, 

należą do najciekawszych two­
rów najnowszej literatury po­
dróżniczej. 

Z dzleclęcem zdziwieniem 
przygląda , się cudom statku 
morskiego, który przewozi go 

Ameryki do Japonji. Plste 
całe szpalty o rzeczach, któ-
rychby ktoś inny, może, nie za­
uważył wcale. „Okręt" — tak 
się wyraża — był prawdzlwem 
pałacem. Na środku-sali Jadal­
nej stał olbrzymi bufet z różno-
rodnemi daniami w kształcie 
postaci 1 budynków. Na wiel­
kiej pieczeni wołowej n. p. uło­
żonej w formie góry, znajdowa­
ła się latarnia morska ze świa­
tełkiem, które mrugało bez 
przerwy. Do wieży latarni pro­
wadziły prawdziwe schody. Tu 
taj też po raz pierwszy Jadłem 
lody chińskie, przygotowane 

przez prawdziwego Chińczy-

Cała służba składała się z 
Chińczyków, ubranych w dłu­
gie luźne szaty I ciche, miękkie 
obuwie. Tylko główny kelner 
był Japończykiem. Ubrany był 
w szykowny kostjum czerwo­
nego koloru 

Również wielkie wrażeni? 
wywarl i na nim pasażerowie 
okrętu, wśród których znajdo­
wali się przedstawiciele 

wszystkich narodowości. 
Najwspanialszym z nich wyda­
wał mu się japoński arcybiskup 
który wracał z Rzymu, gdzie 
miał posłuchanie u papieża. 

Tylko dziecko zauważyć mo­
gło, że arcybiskup ten był 

Jedynym człowiekiem, 
który nie zapominał o niedzieli 
podpezas tego, gdy nikt lnn> 
nie pamiętał o tern święcie. 
Palle Huld sam okoliczność tę 
wyraża najlepiej, pisząc: „Tu­
taj przecie dzień każdy był nie­
dzielą, bo było tu tak pięknie". 
Podróż dookoła świata dostar 

czyła młodemu, piętnastoletnie­
mu podróżnikowi pierwszej mi­
ęsnej, naiwnie 

niewinnej przygody. 
Pisze o niej w następujący 

3 p o s ó b : 

„Zawarłem znajomość z bar­
dzo bogatą panią I Jej córką. Są 
to Amerykanki I Jeżdżą 
BuickMem. Matka opowiadała 
ml, że ma syna w moim wieku. 
Czego ten chłopiec nie posiada 
— to nie do uwierzenia! Włas­
ne auto. wierzchowca, łódź mo­
torową, własne boisko golfowe 
I wiele Innych pięknych rzeczy 
Ojciec Jego umarł. Jest więc 
ledynym mężczyzną w rodzi­
nie. Niestety, nie mógł Im to­
warzyszyć w podróży, bo cho­
dzi do szkoły. Jednak Bóg ra­
czy wiedzieć, kiedy odrabia 
swe zadania szkolne, skoro ma 
tyle czasu zajętego przez roz 
••ywki. Matka Jego zaprosiła 
żebym go odwiedził, gdy wró­
cę z mej wycieczki do domu 
Dziękuję, niestety, trochę to za 
daleko z Danjl do Stanów Zjed­
noczonych 1" 

Taką była wielka przygoda 
w życiu chłopca, do którego 
pewnego dnia niespodziewanie 
zjawiło się wielkie szczęście. 
Rzeczą ze wszystkiego najsym 
patyczniejszą pozostaje okoli­
czność, że nie zmieniło Jego u-
sposobienia. które zachowało 
swą dzlecięcość I po podróży. 

doskonale i mógł swej żonie o-, 
raz dwojgu dzieci zapewnić był 
zupełnie dostatni. 

Niestety w czasach ostatnich 
ta idylla rodzinna 

została zamącona. 
Fechner zapoznał się z pew 

ną damą z półświatka. Począi 
zaniedbywać rodzinę. Prowa­
dząc życie próżniacze i wyda­
jąc mnóstwo pieniędzy, popadł 
w kłopoty materialne. Dręczo­
ny wyrzutami sumienia, 
szukał zapomnienia w alkoholu 

W stanie zamroczonym wra­
cał nieraz do domu późną nocą 

urządzał straszliwe awantury. 
Żona jego cierpiała bardzo z 

tego powodu | popadała w co­
raz większą depresję. Widząc 
wreszcie, że jej prośby i per­
swazje nie wywierają najmniej 
szego wrażenia na upadłym 
człowieku, postanowiła 

uśmiercić dzieci i siebie. 
Uczyniła to, zażywając wraz 

z dziećmi znacznej dozy wero-
nalu, który zabrała mieszkają­
cemu u niej kątem studentowi 
medycyny. 

Krytycznej nocy powrócił ku 
śnierz do domu — jak zwykle 
— bardzo późno. Kiedy ujrzał 
zwłokf żony | dzieci, tknęło go 
sumienie i ogarnęła 

straszliwa rozpacz. 
Idąc za przykładem żony, 

sam zażył reszty weronalu, po­
czerń ułożywszy się na łóżku 
obok swojej rodziny, s"konal 
przytulony do tych, którym ta­
ką krzywdę wyrządził. 

Ta tragedja rodzinna wywar 
fa w Wiedniu bardzo silne wra­
żenie. 

SKŁAD FUTER 
I Z a k ł a d K u f t n l e r s h l 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 2 tal. 66.3) 

(skltp frontowy) 
polaca gotowa KUTRA damikla I m\ 
jkfe. orsz SKÓRKI poladyncia w t i a l -
ktetfo rodialu po canach priy»t«pnyth 
N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obajrianle nie obowlaiui* do kupna. 

P. P. Krawcom ndilelam tabatul 

„Zeppelin" nad wzburzonemi falami Atlantyku. 

Wybory w Łotwie. 

Lot „Zeppelina" do Ameryki napotkał u brzegów Oceanu na duże przeszkody. 
Zgórą dobę musiał walczyć z burzą, zanim wydostał się z rejonu cyklonów. 

Ugryź się w język zanim coś powiesz! 
Oszczerstwo powodem samobójstwa. 

Uliczne demonstracje po wyborach na przedmieściach Rygi. 

Po katastrofie w Pradze. 

Pogotowie i „Czerwony Krzyż" w Pradze ciągle jeszcze mają wiele pracy z ratowaniem 
wydobywanych z pod gruzów ofiar katastrofy. 

O znamiennem zabójstwie do 
iioszą pisma berlińskie. Oto 16-
letnia Teresa Spath, sierota bez 
ojca i matki, wychowująca się 
u swej ciotki krawczynf Karoli­
ny Lincke, 

popełniła samobójstwo. 
Pozostawiła list pożegnalny, 

w którym w ten sposób oświe­
tliła przyczynę swego despe­
rackiego kroku: 

„Chciałabym Ci, Ciociu, wy­
jaśnić, dlaczego odchodzę od 
Was i od świata, który gotował 
mi może tyle szczęścia f radoś­
ci. Nie mogłam jednak znieść 
nikczemnego oszczerstwa, o 
którem wstydziłam się nawet 
najbliższym powiedzieć. Oto p. 
Neubelt (owa p. Neubelt była 
modniarką, u której dziewczy­
na pracowała) zarzuciła Uli 
wczoraj, że zabrałam jej przed 
k'lkoma dnlamf 

kilkumetrowy zwój atłasu. 
Stanowczo tego nie uczyni­

łam Słowo „złodziejka" zrani­
ło mnie do głębi. — Nie mose 
znieść tej krzywdy ( odbieram 
sobie życie". 

Wzruszająca zaiste tragedja. 
I nader znamienna. Wszak lu­

dzie w swoich sądach o bliźnich 
tak bywają naogół lekkomyśl­
ni i niesprawiedliwi. 

Zanim rzecz dokładnie spraw 
dzą f ustalą, kwapią się z rzu­
caniu na drugich najpotwor-
niejszych oskarżeń \ potwarzy. 
Nie zdają sobie sprawy, jak bo­
lesną ranę może w duszy czło­
wieka wrażliwego wywołać 

krzywdząca 
plotka i brzydkie oszczerstwo 

Gdyby ludzie roznosząc plot-
kf częściej myśleli o zasadzie: 
„Nierób drugiemu, co tobie nie­
miło", niejedna tragedja nie ro­
zegrałaby się wcale, niejedno 
szczęście rodzinne nie zostało­
by zamącone... 

Dwie figurki starochińskie i konik z porcelany (x 5 wieku 
po Chrystusie) zostały sprzedane w Londynie za 10000 fun­

tów szterlingów. 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berlin 46.95 — 47.35, Berlin wy 
piata: na Warszawę 47.025, na 
Poznań 47.00 — 47.20, Gdańsk 
57.79 — 57.94, Gdańsk wyplata 
na Warszawę 57.77 — 57.91, 
Wiedeń 79.62 — 79.90. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

Nowy York 4.85.03, Holandia 
12.10, Francja 124.20, Belgja 
?4.895, Wiochy 92.62, Niemcy 
2p.376, Szwajcaria 25.204, Da-
nja 18.137. Szwecia 18.191, Nor 
wcgja 18.192. Hclslnsrfors 19270 
Praga 163.62, Wiedeń 34.50, 
Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.21, Nowy York 
15.60 3'4, Szwajcarja 492.75. 

Nowy York. Dewizy: Lon-
Jyn 4.85 1/32, Paryż 3.90 5/32, 
Paryż 3.90 5/8, Berlin 23.80 1/4, 
Wiedeń 14.10. Praga 2.96 1 pól, 
Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 15. 10. Amerykan 

ska, zamkniecie: stvczeń 9.92, 
luty 9.90. marzec 9.90. kwie­
cień 9.87. maj 9.87. czerwiec 
P.83, lipiec 9.81. sieroień 9.73, 
wrzesień 9.66. październik 
10.13, listopad 9.98. grudzień 
9,95. loco 10.84. 

Liverpool. 15. 10. Egipska, 

zamkniecie: styczeń 17.36, ma 
rzec 17.51, mai 17.63. lipiec 
17.71, październik 17.21, listo­
pad 17.31. loco 18.05. 

Nowy Jork. 15. 10 Amery­
kańska: zamkniecie: styczeń 
19.21 — 19.24, lutv 19.17, ma­
rzec 19.12. kwiecień 19.08. maj 
19.03 — 19.04. czerwiec 18.95, 
lipiec 18.88 — 18.90. paździer­
nik 19.30. listopad 19.27, gru­
dzień 19.25 — 19.28. loco 19.55. 

Nowy Orleans. 15. 10. Ame 
rykańska. zamkniecie: styczeń 
18.67 — 18.68. marzec 18.59— 
18.60, maj 18.48 — 18.50. Upiec 
18.35—18.36. październik 18.63 
— 18.64. grudzień 18.68—18.50 
loco 18.79. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
CENY NIECO MOCNIEJ. 
Warszawa. 17. 10. Tranzak 

cje na Giełdzie Zbożowo-towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe: Żvto 35.50 
— 36. Pszenica 44 — 45. Jęcz­
mień brow. 36 — 36.50. — na 
kasze 33 — 33.50. Owies jedno 
lity 35.50 — 36. Otrebv żytnie 
24.50 — 25. — pszenne 25 — 
26. Maka pszenna 4/0 A 80 — 
82. — 4/0 70 — 72. — żytnia 
65 proc. 50 — 52. Obroty małe. 
Z powodu wykookl okopo­
wych podaż zmniejszona. Uspo 
soblcnie spokojne. 

Waluty dewizy i z łoto. 
W przebiegu zebrania gieł­

dy w a l u t o w e j uwydatniło się 
D o w a ź j j r zmniejszenie - ogól­
nych -obrotów.' Zapotrzebowa­
nie pokryto całkowicie oo czę-
ici w d o l a r a c h gotówkowych, 
t r a n z a k c j e k t ó r e m i zawierane 
b y ł y p o z w y k ł , kursie. Kursy 
dewiz ukształtowały się nie­
jednolicie. Obniżyły sie najbar 
d z i e j dewizy na Wiedeń o 6 gr. 
n i n i e j s z e straty poniosły dewi 
zv n a Holandie — 5 gr., na 
Szwajcarie — 1 gr. i na Lon­
d y n — 3/4 gr. na jednym fun­
c i e . Po wyższych kursach za­
kupywano dewizy: na Belgję 
D 2 gr. i na Paryż o 1/4 grosza. 
Kursy dewiz na New York, 
Pragę i Włochy pozostały bez 
tmiany. 

DALSZA ZWYŻKA POŻY­
CZEK PREMIOWYCH. 

SŁABA TENDENCJA DLA 
LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Z papierów państwowych naj 

w l ę k s z e m zainteresowaniem 
c i e s z y ł y sie. iak dotychczas, 
obie pożyczki premiowe, obie 
też, zarówno Dolarówka, jak 
i 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
m i a ł y m o c n a tendencje i poprą 
wi ły swe kursy o 1 zł. 25 gr. 
Inne papiery państwowe utrzy 
mały s ię przy swych dotych­
czasowych kursach, z wyjąt­
kiem nieco słabszei 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjnej, która ob-

Na Bałutach. 

Franek t — Czem Chciał­
byś być w życiu? 

Józek: — Tramwajarzem. 
Ale nie na przednim peronie, 
ty lko z tylu gdzie się bierze 
pieniądze. 

nlżyfa swój kurs o pół procen­
tu. Silnie zniżkowa tendencja 
panuje od dłuższego, ozasii sia 
rynku prywatnych papierów 
procentowych, których kursy 
obniżają sie codziennie dość 
znacznie. Utrzymały się tylko 
8 proc. 1. z. Tow. Kred. Przem. 
Polskiego, wszystkie pozosta­
łe poniosły straty: 4 1 oół proc 
ziemskie 25 gr.. 8 proc. War­
szawy 

1 8 proc. Lodzi 50 gr. 
10 proc. Radomia 1 zł. i 10 
proc. Lublina oraz 4 I oół 1. z. 
m. Warszawy o 1 zł. 50 gr. 
Obligacjami m. Warszawy za­
wierano tylko drobne tranzak-
Cie . ąfciM -

AKCJE — BEZCZYNNIE 
Obroty na zebraniu giełdy 

akcyjnej byłv bardzo małe, po 
pyt bowiem był naogół niewiel 
ki, a te akcje, które chciano ku 
pować, ofiarowane bvlv w bar 
dzo małych i niedostatecznych 
ilościach. Z akcvi bankowych 
zwyżkował znów o 1 zł. 50 gr. 
bardzo poszvklwanv Bank Pol 
ski. Inne akcie bankowe jak 
Bank Dyskontowy. Handlowy 
i Zachodni zakupywano po kur 
sach niezmienionych. W gru­
pie akcyj chemicznych zawie­
rano tranzakcJe KUewskim po 
poprzedniej cenie. Akcjami e-
lektryczneml wcale sie nie intc 
resowano. Z akcv! cukrowych 
po zniżonym kursie nabywano 
Częstocice. Akcje Warsz./Tow 
Kop. Węgla obniżył-/ się 
wprawdzie o 25 gr.. Jednak po 
ovt na nie był dużv i zakupy­
wano Je chętnie w poważnych 
ilościach. Z akcvJ metalowych 
poprawił nieznacznie swój kurs 
Modrzejów o 25 gr. obniżyły 
się natomiast seria B. 1 em. 
Ostrowca o 3 zł. i Starachowi­
ce o 75 groszy oraz o 9 zł. Nor 
blin. którego sprzedawano bez 
kuponu wartości 16 zł. Akcje 
cementowe, włókiennicze i 
handlowe pozostały bez obro­
tów urzędowych. Za akcje naf 
towe Nobla chciano ołacić po 
dotychczasowym kursie, a na­
wet i wyżej. Jednak brak było 
zupełnie materiału. 

Drobne tranzakcie nie nada 
jace sie do notowań: Papiery 
procentowe: 6 proc. Poż. Konw 
m. Warszawy z 1926'r.—58.50 
Akcje: Firley 64. Lilpop 37 i 
37.50. Parowozy 33.50. Rudzki 
40. Borkowski 16.50. Klucze 
7.15. Poza giełda: Fitzner i 
Gamoer 4.50. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś po raz 4-ty niezwykle oryginalny „Pro­

ces Marii Dugan", którego wystawienie wzbudzi­
ło w mieście ogromną sensację. Ceny popularne. 

Jutro, środę, po raz 7-my arcywesoly „Pie­
niądz leży na ulicy". 

Czwartek — „Proces". 
Piątek raz jeszcze „Dziele Grzechu". 
W sobotę po południu „Księżniczka Turandot". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś I Jutro o godz. 9 „Simona". 
Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
„Malka Szwarcenkopl" piękna sztuka w 5-ciu 

aktach G. Zapolskie), która na -pierwszych przed­
stawieniach odniosła olbrzymi sukces dzięki zna­
komitej erze całego zespołu 1 pomysłowej reży­
serii dyr. Pilarskiego graną będzie codziennie o 
godz. 8.30 wlecz, po cenach zniżonycli od 40 gr. 
do 2 zł. Publiczność przepełniająca widownię da­
ję wyraz swemu zadowoleniu gorąceml dlugo-
trwałetnl oklaskami. Scena zaręczyn w układzie 
p. Dżigana art. żyd. teatru „Ararat" zyskuje ogól­
ne uznanie. Bilety sprzedają kasy teatru przy ul. 
Ogrodowej 18 od godz. 10 ranp do 9 wieczorem 
bez przerwy I w kwiaciarni B-cl Dymkowskich 
Plac Kościelny 4 od godz. 12 w pol. do 7 wiecz. 

TEATR W SALI SCHE1BI.ERA Przedzalnlana 68. 

Jutro w środę 1 czwartek o godz. 8 wlecz, gra­
ną będzie arcywcsola krotochwiia ,,Pan Podpre-
fekt", która przez komiczne powikłanie sytuacji 
i wynikających stąd nieporozumień, nadzwyczaj­
nie bawi publiczność. „Pan Podprefekt" otrzy­
mał doskonalą obsadę pod reżyserią p. Mleczyń-
sklcgo. Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zł. nabywać 
można w kasie teatru od godz. 11 rano do 3 i od 
5 do 9 wlecz. 

OSTATNIE TRZY DNI „TEATRO DEI PICCOLI". 

Wobec nleprawodpodohnego wprost powodze­
nia, jakim cieszy się słynny teatr włoski „Teatro 
del Piccoll" 1 ulegając licznym prośbom publicz­
ności, teatr ten pozostaje w Łodzi jeszcze 3 dni. 
Będą to nieodwołalnie ostatnie 3 dni gościny tej 
fenomenalnej trupy, gdyż po czwartkowein przed­

stawieniu „Teatro del Piccołi" udaje się do Lwo­
wa. 

Codziennie dwa przedstawienia. Początek 
pierwszego o ssodz. 7.43, drugiego o godz. 9.45 
wieczorem. 

Kasa zamawiiń czynna jest od godz. 11-ej do 
2-ej oraz od godz. 4.30 po południu. 

KONCERT AGI LACHOWSKIEJ. 

W nadchodzący czwartek, dnia 18 b. m. odbę­
dzie sJę w Filharmonii 3-cl koncert mistrzowski, 
na którym wystąpi znakomita primadonna oper 
zagranicznych Aga Lachowska — słynna „Car­
men". Artystka nie jest obca łódzkiej publiczno­
ści, gdyż przed kilku laty występowała w Lodzi 
z wielkiem powodzeniem, a prasa i publiczność 
przyjmowała artystkę z wielkim entuzjazmem. 
Na program Lachowska wybrała utwory Olucka, 
Scarlartiego, Schuberta, Schumanna, Chopina, Mo 
niuazkl, Walewskiego, Glazunowa, Greczanmowa, 
Mussorgsklego I wielu Innych. 

Bilety zawczasu nabywać można w kasie Fil­
harmonii. 

„TAJEMNICA STAREGO RODU". 

W zakulisowym, jeżeli można się tak wyra­
zić, — świecie kinematograficznym, dużo się w tej 
chwili mówi o „Tajemnicy starego rodu", o wspa 
niałym obrazie, który wytwórnia „Sfinks" „krę­
ciła" przez kilka miesięcy. 

Najznakomitszy operator polski p. Inż. Gniaz­
dowski uważa ten obraz za swoje arcydzieło. „Ta­
jemnica starego rodu" pod względem technicznym 
I artystycznym przewyższa wszystko, co dotąd w 
kinematografii polskiej zrobiono, a scenarjusz tego 
niezwykłego filmu wyszedł z pod pióra Stefana 
Kledrzyńskiego, Jednego z najś w letnie jszychh na­
szych dramaturgów. 

Ołówne bohaterki w „Tajemnicy starego rodu" 
Interpretują tak urocze artystki, Jak pp Smosar-
ska 1 Gorczyńska, a w rolach męskich same tuzy 
scen warszawskich. Przedziwnie sympatyczna pa­
rę żołnierzy stanowią w „Tajemnicy starego rodu" 
pp. Walter I Krukowski. P. Krukowski gra „ofer­
mę", a p. Walter srogego wachmistrza. 

„T ITANIC NA EKRANIE. 

Pisma zagraniczne poświęcają cale szpalty entu 
zjastycznym wynurzeniom na temat nowego filmu 

Foxa „Tltanic". Film ten, dzięki nieprzeciętnie o-
ryglnalnej treści, oddanej wyjątkowo żywo i barw 
nie, świetnie zainscenizowanej akcji i rewelacyj-
nem wprost ujęciu — stanowi nielada evenement 
w produkcji filmowej ostatnich lat. 

Poprzez szereg scen o dużem napięciu, poprzez 
wspaniałe momenty i efekty—reżyser Allan Dwan 
dochodzi do punktu centralnego akcji, słynnej ka 
tastrofy potwora oceanicznego „Titanlc". oddaneł 
w scenach pełnych grozy i wsrząsającego reali­
zmu. Po za tem film ten po raz pierwszy oddaje 
w całej Jaskrawości przekrój życia emigrantów zy 
dowsklch w Nowym Jorku. 

Film przesiąknięty jest czarem subtelnego ro­
mantyzmu I podniosłego nastroju. 

Główną rolę odtwarza znakomity Oeorge O* 
Brien. Partnerką Jego Jest Yirginia Valll. artystka 
obdarzona niepospolitym talentem mimicznym I 
doskonałeml warunkami zewnętrznemu 

RADJO-KĄCIK. 
Wtorek, 16-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mafjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotnlczo-meteorologiczny; 12.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
I nad program; 15.20 „La politique etrangere de la 
Pologne du mole de septembre" — z cyklu odczy­
tów organizowanych przez Min. Spraw Zagranloa 
nych, wygłosi dr. Jan Grzymała-Grabowlecki; 
15.45 Nad program i komunikaty; 16.00 Muzyka 
płyt gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. „O rugby" 
wygłosi p. Tad. Chrapowlckl; 17.35 Transmisja 
odczytu z Katowic; 18.00 Koncert kameralny] 
19.00 Rozmaitości oraz komunikat Tow. Zachęty 
do hodowli koni w Polsce; 19.20 Przerwa; 19.30 
Odczyt; 19.55 Komunikat rolniczy oraz transmUla 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej 
20.10 Koncert wieczorny. Po koncercie komunika­
ty; lotnlczo-meteorologiczny, policyjny, sportowy, 
nad program 1 komunikaty Polskiej Agenci! Tele-
graficzuej P.A.T. 

DYŻURY APTEK. 
Dnia 16 października dyżurują nastę­

pujące apteki: L. Pawłowskiego (Piotr" 
kowska 307), S. Hamburga (Główna 50),' 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 4) J. Sit-
kiewicza f S-ka (Kopernika 26), A. Cha-, 
remzy (Pomorska 10), A. Potasza (Placj 
Kościelny 10). (p) | 

Komu uśmiechnęło się szczęście? 
Pełna tabela wygranych XVH-ej Polskiej Loterji Państwowej, 

Ostatni dzień ciągnienia. 
Wygrane złotych 3.000 oraz gtemja-.zt. 400.000 
Zl. 403.000 Nr. 140807. . . 
Zł. 1.000 Nr.: 8811; 37896, 51TO5, 101087, 105418 

110899, 131758, 131869, 138627, J.51254. 
Zł. 600 Nr.: 20439, 211,66. 24591, 16217, 40783. 

56647. 57133. 57155. 61587. 64081. 70269. 750116 
7*849,— 89510* „103234* 108743*, 109240,. 109UJS I jaw* ' m m m a m i , • « 
22674, 22934, 24916, $4983, 26966, 29228. 3186.8, 
35640, 36406, 40145, 480T9"/ 4»157>'. 40781, 50171. 
52438, 52750, 54797. 55668, 56094, 58560, 60268. 
60272. 60446, 61869, 70261, 75249. 76972, 77792, 
78530, 79384. 81737, 84467, 85957, 87932, 89273, 
89354. 93520. 98300. 100038, 101581. 101909, 102718, 
111210. 113953. 118680. 122320. U23SS. 123035. 
124283, 125136, 127407. 127971. 128140, 129149. 
129434. 134664. 137005. 137268. 137887. 141060. 
141431, 141431, 141870, 145773. 147925, 148208. 
148848, 150519, 153693. 

Zł. 250 Nr.: 26. 511. 753, 768. 802, 823, 1183. 
440. 509. 780. 782. 851. 884. 975. 2092, 102, 261. 
571, 700. 930. 3118, 252.' 283, 319, 488. 498. 599, 
747. 819, P04. 4072, 133. 210. 219. 373, 467, 692. 
966, 5091, 213, 287, 377. 400. 625. 631. 646. 731, 
871, 947. 967. 6252, 381. 512. 691. 771. 887. 7060. 
226. 573. 585. 588. 626, 683. 902, 961, 971. 979. 
8190, 257. 358. 387. .389. 506. 739, 876, 956, 966, 
592, 9028. 270, 356, 383. 927. 961. 

10064, 105, 107. 119. 159, 173, 238, 340. 421. 
456. 460. 480. 6.36. 893, 902, 11128, 287, 291, 433. 
509. 568. 583. 684. 921. 12074. 140. 164. 298. 303. 
685. 728, 933, 962. 13063. 125, 228. 583. 595. 732. 
774. 795. 800. 860, 14013. 090. 139, 255, 328. 339 
378, .395. 573. 693. 766, 15024, 038, 096. 180. 335. 
660. 731, 779, 938, 974. 16026, 032. 209, 537, 855. 
915, 17067. 137. 300. 365. -391. 580. 767. 841. 995, 
18316, 329. 432. 531. 710. 715. 750. 775. 819. 910 
939. 951. 979. 986. 19016, 153, 167. 434. 649. 668. 
751, 807. 930. 994. 

203,36, 400. 596. 664, 728. 816, 821. 21017, 301. 
603, 606. 782, 879. 969. 22191. 238. 315. 362. 382, 
433, 733, 975, 982, 23053, 324. 437, 443, 490. 493. 
885, 917, 944, 24219. 287. 292, 584. 611. 922. 25014, 
128. 181, 265. 477, 509. 525. 814, 815. 987. 26297, 
403, 459. 472, 674. 839, 919, 27177, 242. 358. 432, 
521, 722, 957, 2S0S4 302, 542, 619. 752. 29190. 
269. 394, 524. 861. 947. 

30110, 478, 631. 710, 965, 31058. 061. 087, 338. 
398. 410. 502. 536. 755. 32520. 593. 601. 740. 776. 
795. 870. 972. 981. 989. 33046. 125, 174. 389. 454. 
829, 964. 34000. 127. S02. 404. 455, 699, 756. 829. 
964, 34000, 127, 392, 404. 455, 699. 756. 829, 35027 

329. 461. 813. 975. 36014. 353. 375. 464. 650. 753. 
757. 765, 779. 802, 914, 955. 957. 967. 37122, 138. 
205. 437. 505. 540. 739 774, 820. 38000. 136, 436 
469. 487. 561. 759. 776, 933. 39038, 099. 162, 325. 
328. 365. 431, 516. 669. 775, 826. 849. 880. 

40047. 104. 212, 297. 322. 413. 865. 976, 990. 
41212. 539, 729. 989, 42037. 038. 090. 170. 188, 280. 
343. 394. 536. 670. 764. 973. 975. 43077. 081. 210. 
3S5,~479,-S817*Jł0. 44007. 574, 6Q6. 641. 839. 894, 
985. 990. 45045. 066. 267, 270. 487,. fil 3 .729 . 750. 
810. 46106. 175. 185. 251. 255, '304. 364.. 489. 518. 
534. 611. 659. 740. 47 042. 156. 458. S3V. 682. 807. 
48073, 334. 347. 373. 445. 586. 729. 763, 796. 49017. 
110. 131. 150. 187. 229. 383. 398. 400. 441. 485. 
604. 812. 818. 873. 

80149. 232. 377. 457. 479. 507. 547. 573. 646. 
854. 880, 902, 51000. 081, 012, 176. 201. 229. 815. 
858, 8bl. 52307. 310. 442. 500. 508. 563. 722. 878. 
953. 53060. 122. 175. 225. 304, 364. 372. 391. 421. 
781, 862, 922. 976. 54083. 774 . 55062. 145. 322. 489. 
523. 568. 589. 655. 672. 787 . 817. 925. 50102. 237. 
330. 356.531. 538. 591, 644. 663. 712. 774. 9.39. 966. 
57047. 163. 206. 252. 261. 821. 853. 58019. 038. 601. 
703, 852, 918. 59090. 248, 273, 801. 838, 880, 908. 

60191. 370. 404. 521. 527. 548. 637. 673, 674. 
689, 734. 756, 776. 777. 948. 61005. 045. 087. 139. 
260. 302. 39ó. 467. 523. 778. 808. 62325. 329. 354. 
675. 757, 907. 916. 936. 63185. 419, 428. 586, 628, 
720. 783. 64002, 150. 174. 258. 532. 570. 674. 775. 
869. 65085. 140. 248. 322. 374. 491. 653, 680. 67433, 
444, 500. 840. 894. 989 . 68234, 363. 581. 784, 793. 
804, 909. 69165. 262, 318. 575. 616. 667. 688. 697. 
732 

70003, 004, 057. 195. 299. 545. 569. 668. 865. 
71058. 300. 450. 477, 578. 750. 947. 72319. 320. 338. 
416. 581, 681. 741, 852. 889. 922. 944. 970. 733?2, 
497. 581, 588. 619. 762. 785. 804. 887. 984. 7414''. 
170. 423, 447. 521. 611. 672. 823. 75079. 199, 240. 
279. 319. 401. 644. 776. 834. 872. 893. 76313, 347. 
372, 548. 77231. 235. 294. 563. 673. 706. 829. 835, 
855, 870. 925. 949. 970. 78068. 154. 302, 403. 918. 
994. 79068. 074. 098. 200. 595. 601, 642, 698, 795. 
958. 969. 

80022, 026. 176. 179. 269. 318. 494. 519. 656. 
786, 880. 908. 81029. 158. 188, 211. 270. 248. 44* 
485. 571. 668. 857. 914. 947. 82102. 115. 239, 727. 
90] 911. 831.39. 225. 338. 383. 586. 636. 687, 749. 
84170 245. 267. 439. 463. 512. 961. 85037. 150. 304. 
442 443. 51Q. 536. 633. 769, 850. 86029, 032, 10J, 
133 156, 395 549. 566. 959. 87022, 100. 156. 343. 
385' 449, 468. 553. 855, 894, 921. 970. 88432. 531. 
872. 577, 602. 635, 713. 934. 986. 89158, 190. 340. 
443. 612, 695. 741. 751. 797. 934. 988. 

90054. 273. 276. 278. 295. 511. 595. 695. 91070. 

117. 179, 423. 443. 519. 727. 777. 888, 987. 92061 
160. 183. 343, 411, 441. 826. 850. 93249. 542. 782, 
939. 947. 94043, 044. 069. 392. 414. 516. 535. 862, 
95063. 144, 272. 594. 717. 741. 744. 791. 836. 96025. 
110, 332. 650. 788. 97202. 270. 279. 489. 757. 801. 
979. 98066. 077, 087. 132. 182. 205. C99. 445. 502, 
567. 590. 667. 712. 730. 814. 860, 892. 980. 99187, 
291, 329, 465. 575. 636. 650. 652, 722, 876. 928. j 

100028. 118, 468. 548. 551, 807, 950. 960, 101261/ 
472, 102131. 140. 297. 669. 692. 773. 937. 103192, 
372, 459. 555. 842. 910. 104010. 165. 265. 520. 665. 
801. 817, 856. 922. 105001. 136. 528. 832. 885. 99S. 
106010. 146. 208. 265. 307. 338. 437. 469. 470. 555. 
818. 912- 990. 107012. 055. 419. 714. 873. 909. 
.108069. 080. 257 454. 510. 109280. 350. 354. 657, 
659, 719. 804. 934. 985. | 
" J 1 W 4 3 . , ' , J X 189. 226. ?38. 371. 520. 674. 679. 

932. 111111. 145. 314. 420. 479. 501. 529. 753. 754. 
777, 838. 921. 991. 112304. 306. 314, 395. 433. 768. 
82. 870. 884. 893. 906. 113220. 473. 521. 786. 881. 
918. 970. 114074. 151, 169. 189. 222. 481. 489. 508. 
724. 817. 915. 115188. 306. 307. 525. 543. 554. 757. 
948. 955. 978. 116135 246. 1170%. 289. 353. 358, 
420. 517, 575. 659. 868. 118507. 892. 119075. 101. 
136. 272. 355. 372, 446, 620. 651. 716. 889. | 

120138. 154. 273. 665. 758. 763. 790. 819. 872, 
987. 121025, 242. 259. 642. 660. 701. 833. 853, 927, 
332. 970. 122133. 313. 349. 444. 518. 612. 614. 695. 
810. 838. 875. 123104. 211. 3."! 435. 493. 636. 682, 
704. 757. 778. 848, 92?. 938, 124070. 116. 229. 257, 
597. 623. 642. 738. 910. 997. 125010. 049. 129. 16*. 
222, 262. 308. 611. 709. 743. 7/2. 815. 883. 947, 
126059. 500. 575. 764. 818. 127029. 036. 082, 613, 
632. ?I2. 724. 805. 935. 128138. 279. 373. 495. 618. 
656. 129071. 174. 203, 538. 799. 897. 980. 

130023. 067. 287. 398. 691 801. 989, 998. 131540 
672, 833. 859. 890. 946 132241. 243. 464. 488. 502, 
673, 716. 895 921. 960 133066. 114. 201, 539. 583, 
628. 820. 134136. 151, 167 481.526. 539. 632, 682, 
699, 760. 892. 135065. 233. 263. 357. 539. 756. 814, 
870. 9,38. 962, 136047. 153. 189. 204. 294. 347. 477, 
535. 797. 800. 137054. 129. 497, 578, 676. 780. 817, 
891, 904. 946. 138134. 135. 239. 341. 380. 382. 542. 
574. 722. 139184. 397, 469 632. 649. 683. 

140005, 119. 137. 315. 335. 468. 550. 637. 681, 
704. 734. 793. 832. 928 141300. 346. 400. 419. 713. 
842. 853. 142231. 462. 678 688. 746. 927. 143276. 
255. 3.39, 497. 533. 690. 695. 751, 788, 949. 144024, 
043. 141, 312. 329. 791. 815. 888, 145119. 136, T42, 
246. 376. 384. 676. 738, 916. 1460.34. 368. 641, 709, 
970. 147169, 454. 543. 581. 814. 853. 915. 936. 
148095. 253. 673. 833.913. 918, 149040. 128, 274, ' 
700.707, 944. 

150146, 569. 595. 631, 745, 814. 891, 151164. 
260. 391. 615. 665. 720. 846. 849. 872, 936. 973. 
152334. 415, 662. 670. 937. 990. 153029. 123. 213. 
395. 496. 541, 709. 791. J72. 154035. 074. 217, 300. 
340. 364. 663, 730, 785. 792, 816. 

-:o: 

D z i o n e k " z a p a l o n e g o s p o r t o w c a . 
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Potworny plan wyrodnego syna. 
Napad na dom rodziców. 

Nawet w czasach dzisiej­
szego rozwydrzenia moralne­
go, panującego jako echo krwa 
wej fali wojennej, oburzyć mu­
si i wstrząsnąć do głębi fakt, 
0 którym rozpisują sie obecnie 
szeroko dzienniki naryskie. 
Oto 21-letni Franciszek Che-
vfet. svn ogrodnika, dokonał 
włamania 
do mieszkania rodzicielskiego. 
1 pod groza browninsru zmusił 
matkę do wydania zawartości 
kasy podręcznej. 

Bliższe szczegóły tej po­
twornej afery sa następujące: 

W Paryżu bardzo znaną oso 
blstością jest artysta-ogrodnik 
Ksawery Chevret. mieszkają­
cy w pobliżu stolicy we wła­
snym domku. Chevret jest 
prawdziwym mistrzem w 
swoim fachu, a lego nowe, 
drogą krzyżowania otrzymane 
odmiany kwiatów i roślin zy­
skały mu 

wielka sławę. 
Chevret ma svna. który zu­

pełnie odrodził sie od solidne­
go i pracowitego oica. Chło­
pak nie chciał sie uczvć, próbo 
wał rozmaitych zawodów, a 
wreszcie dostał sie w złe towa 
rzystwo i począł prowadzić 
żywot lekkomyślnego nicponia 
Oczywista — na wvbrvki swo 
Je potrzebował mnóstwo pie­
niędzy. Rodzice, maiacy sła­
bość do jedynaka, spełniali je­
go kaprysy. Wymagania próż­
niaka wzrastały jednak coraz 
bardziej. 

Pewnego dnia ziawlł się 
Franciszek u oica i oświadczył 
mu, iż posiada „dług honoro­
wy"., który musi uiścić 

w przeciągu 24 godzin. 
Wymienił sume tak wysoką, 
że ojciec stanowczo mu odmo 
wi ł ofiarowania tych pieniędzy 
Chłopak odszedł w milczeniu 
kryjąc w duszy żądze zemsty. 

Następnego dnia wybrał się 
ogrodnik — jak zwykle — do 
Paryża, gdzie posiada wspania 
lv sklep kwleciarski. Skorzy­
stał z tego Franciszek i w to 
warzystwie drugiego nicponia 
wtargnął późnym wieczorem 
do domu rodzicielskiego. Obaj 
młodzieńcy przebrali sie 

w odzież robotnicza. 
twarze przesłonili chustkami i 
w tern przebraniu stanęli 
przed żona ogrodnika. Zażąda-

oddania zawartości kasy. 
Kobieta zrazu odmówiła, mu­
siała jednak wreszcie ulec wy 
mierzonym ku niei lufom brow 

i soełniła ich żą-n i n g o w y m 
danie. 

Ogrodnik, nie podeirzewa-
iac syna o tak nikczemną zbrod 
nie. poczynił doniesienie na no 
licji, która niebawem wpadła 
na trop 

właściwych zbrodniarzy. 

Obiecanki-cacanki Franciszka Józefa. 
Ex~cesarzowa Zyta przed sądem. 

Interesujący proces odbędzie 
się niebawem przed sadem bu­
dapeszteńskim. Oskarżoną jest 
ekscesarzowa Zvta. Skarży — 
izraelicka gmina wyznaniowa 
Promontorn, miejscowości, le­
żącej w pobliżu Budapesztu. 

Tło skargi jest następujące: 
Pązed wielu laty, jeszcze za ży 
cła Franciszka Jozefa, zjawiła 
się deputacja gminy wyznanio­
wej Promontorn u cesarza 
zwróciwszy się doń z prośbą, 
aby ofiarował jej grunty 

Kobiela ma charakter Iwórczij a nie zmienni/. 
Zdanie poety o nowoczesnej kobiecie. 

Gust podlega modzie, zapa­
trywania stosują się do czasów 
w których żyjemy, potrzeby 
nasze 

wynikają z nakazu chwili. 
Są jednak upodobania ducha, u-
warunkowane indywidualno­
ścią człowieka, która w biegu 
lat, zmian, przewrotów, zosta­
ją stałe i niezmienne. 

Świat jako całość, przepojo 
na do głębi twórczym duchem 
Bożym, odbija się w dziełach 
poetów, niewzruszona wobje 
przemiany czasów. Stąd jest 
rzeczą niezwykle ciekawą, jak 
udzie podobnego pokroju 
reagują na zagadnienia chwili. 

Jeden z poetów dzisiejszej 
doby, Trentinl, na pytanie, co 
myśli o nowoczesnej kobiecie, 
odpowiedział, co następuje: 

„Wyraz „nowoczesna" bie­
rze swe źródło z terminologji 
cywilizacji, 

a nie z kultury. 
Kobieta zś w pojęciu kultural-
nem — którego nie można od­
łączyć od uczucia — jest pier­
wiastkiem charakteru twórcze 
go, a nio charakteru zmiennego 
podlegającego wpływowi chwi 
li. Kobieta nowoczesna w zna­
czeniu cywilizacyjncm, pomi­
mo swej piękności, intelektu i 
aktualności na poecie zawsze 
wywoła wrażenie ujemne, jako 
przeciwieństwo ideału jego o 
kobiecie wogóle. 

Ideałem bowiem poety bę-
^dzle zawsze kobieta, obdarzona 

wyraźną kobiecością.' r 

Taka Kobreta jest aaturalnem 
źródłemlegcwłirernyctr darów 

ducha, przedstawicielką „ma­
tek", z których nie wyczerpa­
nej krynicy podświadomego bo 
gactwa trysnęły siły, podtrzy­
mujące w ciągu stuleci świado 
mą 

produktywność poetów. 
Takich kobiet pomimo „mo­

dernizmu" mamy dziś jeszcze 
bardzo wiele. I one właśnie, 
których wrodzona kobiecość 
oparła się wzmożonej fali dzi­
siejszych płytkich, powierzcho 
wnych cech, opierając się na 
własnej, ukrytej głębi ducha, 
są dziś najbardziej pożądane. 

„One jedynie snełniają na­
kaz dzisiejszej doby wywiera­
nia pozytywnego, t. j . twórcze 
go wpływu. Poeta dzisiejszy 
nie potrzebuje „wzorów z da­
wnych czasów". Nawet szuka 
jąc ich, kształtuje je nieodwo­
łalnie na modłę dzisiejszą, po­
nieważ „prawdziwie kobieca'* 
kobieta doby obecnej sama 

stwarza całokształt starego I-
deału w połączeniu z typem no 
woczesnym. 

„Poeci nie obawiają się n o 
żliwego faktu wymarcia miło­
ści i wszechwładnego zapano­
wania erotyki tylko, chociaż u-
czuciowość i wszystkie jej ce­
chy zwolna podlegają detroni­
zacji i lekceważeniu, wiadomo 
im rzecie, że najbardziej wyra­
finowany erotyzm w poezji nie 
ma znaczenia i że poezja prze­
mawiać musi głosem „prawdzi 
wego", t. j . szczerego uczucia. 

„Istnieje w życiu potocznem 
uzasadniona zresztą obawa, że 
dalszy rozwój uczucia, — w 
dzisiejszem zrozumieniu słowa 
—nieomylnie prowadzi 

do wyłącznego erotyzmu. 
Dla nas jedyną drogą ratunku, 
chwilą przywołującą do roz­
sądku i opamiętania zostać 
może tylko katastrofa. Poje­
dyncze jednostki ratują się od 

Nowy kościół polski w Ameryce. 

Cieszcie sią bibosze! 
Alkohol uspokaja nerwy i pomaga 

trawieniu. 
W Londynie Istnieje stowa­

rzyszenie p. n. „True Temperan 
ce Association", którego zada­
niem jest propaganda w kierun­
ku zwalczania alkoholizmu bez 
uciekania się 

do środków drastycznych. 
Na odbyłym zjeździe tego sto 

warzyszenla lekarz londyński 
dr. Hutchlnson wygłosił odczyt 
w którym dowodził, a zdanie 
Jego potwierdziła większość le­
karzy obecnych, że ludzie uży­
wający umiarkowanie napojów 
alkoholowych bynajmniej nie 
podlegają więcej chorobom 

ostrym | chronicznym, 
niż ludzie nie używający wcale 
alkoholu. Prelegent zwrócił też 
uwagę obecnych na książkę R. 
Pearla p. t. „Alkohol'a długo­
wieczność", w której autor o-
powiada o swych doświadcze­
niach, jakie dokonał w Baltimo­
re na przeszło pięciu tysiącach 
robotników tamtejszych. Po ze-

ar w schodneh. 

stawieniu wyników swych do­
świadczeń, Pearl dochodzi do 
wniosku, że ludzie, 
używający umiarkowanie alko­

holu, 
maja większe widokf na długo­
wieczność, niż absynencf zupeł 
n i 

Dr. Hutchlnson zakończył 
swój odczyt oświadczeniem że 
umiarkowane użycie napojów 
alkoholowych wieczorem, po 
pracy, jest pożyteczne, gdyż u-
spakaja nerwy i 

pomaga trawieniu. 
Nie należy też zapomnieć, że 

usposobienie wesołe, wypływa 
jące z umiarkowane picia wina 
podczas zebrań towarzyskich z 
pewnością przyczynia się do po 
prawy ogólnego stanu zdrowia. 

P R O S T E K 

KOGUTEK 
U S U W A NAJUP0RC2YWSZ* 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
naleły p n y kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* żądać oryg ina lnych pro-
• ików > „ K O G U T K I E M " Gałec­
kiego, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
doobnem do n a s z e g o opakowanpu 

zagłady wystrzeganiem się 
bezwzględnem nadmiernego e-
rotyzmu. 

„Problemat czy „zmężczyź 
nienie" kobiety, wobec coraz 
szerszego rozpowszechnienia 
się wolnej miłości i coraz usil-
niejszej pracy zawodowej gro­
zi 
niebezpieczeństwem dla przy­

szłych pokoleń. 
rozstrzyga się negatywnie. Nie 
należy przypuszczać, że praw 
dziwa kobieta ulec może zupeł 
nemu „zmężczyźnicniu". O 
tern mowy być nie może. 
Wszelkie zewnętrzne cechy 
..chłopczycy'' są drobnostką 
dla „prawdziwie kobiecych" i-
stot. Ale właśnie prawdzi­
wych kobiet tylko potrzeba 
nam na matki przyszłego poko 
lenia. 

„Zachodzi pytanie, jakiem 
będzie to pokolenie, powstałe 
po dzisiejszem swobodnem ob­
cowaniu obu płci. Czy należy 
powitać je radośnie, czy też 
zwalczać? Otóż postawić so­
bie należy za punkt zasadniczy 
że nic żyjącego zwalczać nie 
należy. Trzeba przystosować 
je do życia, wychowując je. 
myśleć troskliwie o niem, ob­
chodzić się z niem z miłością. 
Przyszłe pokolenie bowiem, u-
legając naturalnemu instynkto 
wi reakcji, z pewnością 
zachowywać się będzie spo­

kojniej, 
postępować oględniej. Taka 
jest'«d~mepamiętnych czasów 
realna' konsekwencja rzeczy 1 
faktów, że po spokoju następu­
je burza, a po burzy — uspo­
kojenie". 

W Chicago poświęcono i oddano do użytku 
nowy kościół polski. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Socclallsta chorób skórnych 1 wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1 
Ola pan od 4—5 oddziel, poczekalnia 

DOKT<*>«? 

Spec. chorób wewnętrznych 
P o w r ó c i ł 

ul. Zielona 3 2 , telefon 66-49. 
Przyjm. od 8—9 rano i od 8—9 wiecz 

C i o c K e r - sauonai-i3an.< w. ian-
Franci iko urządził na głów­
nych schodach w podłodze 
duży zegar, który służy do 
kotrol i ciasu również klien­
tom jak i przychodzącym do 

pracy urzędnikom. (h) 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie szlucznem słońcem 

górskiem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) teL 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 I od 5 — 8, 
Panie «d 3 — 5. 

Dr. med. B R A U N 
orzeorowad/ll sie na ul. 6 Sierpnia 

I Benedyk ta 1). 
Speclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoolclowvch. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przyimtiie od 8 do 11 i od 5—8 wlecz 

Dziennikarz amerykański Horan (po prawej sttonie), któ­
ry kupił u francuskiego urzędnika ministerstwa spraw 
zagranicznych odpis tajnego trakta u francusko-angielskie­
go za 10 000 dolarów i opublikował go w dziennikach ame­
rykańskich. Horan uciekł z Francji do Belgji, zaś czyn 
jego został potępiony przez kolegów, którzy go wyklu­

czyli ze swego zrzeszenia. 

na zbudowanie świątyni. 
Cesarz przyrzekł. Ku naj­

wyższemu zdziwieniu mię§zA 
kańców Promontorn przyszła 
\v czas jakiś potem pismo,-w 
którem stwierdzono, iż cesara 
niczego nie podarował i że idzie 
tutaj o omyłkę. Grunt został 
wyznaczony już komu Innemu 

Wówczas gmina wysłała raz 
jeszcze delegacie do cesarzai 
prosząc o inny grunt. 

Cesarz znowu przyrzekł. ' 
Gmina jednak po raz drugi rm 

otrzymała przeznaczonej ziemi 
ponieważ ofiarowano ją rzeko­
mo kob ;orej kongrerncij koś­
cielnej. Tym czasem wybuchłą 
wojna światowa i 

rzecz prosta w zaognienie. 
Niedawno odnaleziono jed­

nak w Promon torze dawno 
przyrzeczenie cesarza Francisz 
ka Józefa. Gmina zwróciła. sio 
w tej sprawie do cks-cesarzo-
wej Zyty. jako prawnej następ­
czyni starego cesarza. Zyta ka­
zała oświadczyć za pośrednic­
twem swego ochmistrza, hra­
biego I luny'adfego, że nie jest 
prawną 
następczynią Franciszka Józefa 

Nie może zresztą rozporzą­
dzać gruntem, który został już 
sprzedany. 

Wobec tego weszła gmina 
Promontorn na dropo culnwa. 

P. IONACY DOLEWSKL 
prezes Powszechnego Zwłąz 
ku Emerytów PaństwowycJ 

w Łodzi. 

Ten jest najszczęśliwszy, 
kto ma najmniej pragnień. 

Seton Karr, znany podróż­
nik angielski, utrzymuje; że był 
wszędzie na świecie i mógł 
stwierdzić, że ludzie najszczę­
śliwsi mieszkają w najbardziej 
odległych i 

zapadłych kątach. 
Kto wiele podróżował po 

Afryce — mówi Karr — wie 
bardzo dobrze, że fizycznie naj 
silniejsi i najpiękniejsi mężczy­
źni żyją wśród dzikich ple­
mion, których tak zwana cywi 
lizacja jeszcze nie dotknęła. 
Naturalne warunki życia i pra­
wo przyrodzone sprawiły, że 
słabsi i chorowici musieli ustą 
pić, a przy życiu zostali 

LECZNICA. 
LEKARZY SPFC.IALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkom 3 k a 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabja .kich) 
przyimtiie chorych w chorobach 
wszystkich speclalnoścl od e. 10 ra­
n i da 7-eJ jo pot. Szczepienie ospy. 
analizy (rmczu, kalu, krwL plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście — 
Zabieg' ' -eracje od umowy. V le-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe i 

mostki. 

tylko zdrowi i silni. 
Bla tego możnabv o nich 

powiedzieć, iż źyja oni na wyż 
szym od nas szczeblu, ieśli mia 
ra szczęścia może bvć jedno­
cześnie miara postępu. Niedaw 
no bowiem rozpisano konkurs 
na najlepsze określenie. 

co to iest szczęście: 
nagrodzone zostało określenie, 
które głosi, że ten iest naj­
szczęśliwszy, kto ma najmniej 
nracnień. 

Wieczorne rozrywki Łodzi, 
..Teatr Mlelskl*': — Proces MarM 

Duean". 
„Teatr Kameralny" — J. DeyaTa 

„Simona", 
leatr Hooularny; — „Żołnierz kro 

lowei Madagaskaru1*. 
Mlelskl Kinematograf Oświatowy. 

Svn marnotrawny. 
Dla rałodz. — Żyd wieczny tułacz. 
Pocz. seansów: o godz. 4. & 8 I 19 
Apollo: — . 1 h 

Pocz seansów: o godz. 4. & 8 M A 
..Caslno": — . . . . . . . '» 
Czary: — . .. 
° " ' seansów: o uodz. 4. 6. 8 ł 10 
Corso: 7 

Pierwszy seans 4-ta. 
Caoitol: — , „ '. 

Dom 

ostatni 9-36. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

K o n s t a n t y n owaka Nr. 9. 
Przyjmuje 12—2 ' 5—7 

Pncz «ennsów o godz. 5 ł oół 0. P. 
Grand-Klno": 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 

Sneciallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczonłclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmuie od eodz. 8—10 I od « 

Lun<«. 
Mimoza: — 

Mlelskl Kinemat. i 

'łdeon: — 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 M A 
Palące: — 
Resursa? - * ± A . -
Splendld: w * V 
FtJcżTYeąnsAw: 4.30 b.30. 8.15. 10.04 
^nółdz. Pracown. P* .... . . . 
Pocz, seansów 4.30. 6.3C. 8.15. 10.00 
Wodewil: - . 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjne! 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Za redakcie f w y d a w n i c t w o odoowiada: 
Władysław Ulatowskt 


